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» T R O J K I ”  
zdajq egzamin

na piątkę

W p w s z y s tk ic h  o dd z ia ła ch  p ro ­
d u k c y jn y c h  Z a k ła d ó w  im . S ta lina  
w P oznan iu  ja k  1 w  sam ej a d m i­
n is t ra c j i  Z a k ła d ó w , d z ia ła ją  spo­
łeczne k o m is je  k o n t ro li  e ta tó w . 
łV w y n ik u  p ra c y  ty c h  k o m is ji w ska ­
zano k ie ro w n ic tw u  Z iS P O  w ie le  
» rzpros tów  a d m in is tra c y jn y c h . Na 

P odstaw ie  w n io s k ó w  poszczecól- 
n> eh k o m is ji doko n a no  w zis;r»o  
ponad  70 p rzesun ięć  p ra co w n ikó w  
i w ten  sposób z lik w id o w a n o  4ti 
zb ędnych  e ta tó w . N ie k tó rz y  pra- 
ro w n lc y  u m y s ło w i sam i w y ra z il i  
rhęó p rz e iic la  do p ro d u k c ji.  M . In 
do p ro d u k c ji p rzesz li d w a j w yso ­
k o k w a lif ik o w a n i Ś lusarze: Tadeusz
W a rc z y ń s k i 1 Bogdan Ja n o w sk i.

Na z d ję c iu : Bogdan Ja n o w sk i, 
ks ię g o w y  se k c ji ubezpieczeń, 12.IN . 
p rzeszed ł do p ro d u k c ji  na s ta n o w i­
sko Ś lusarza m o n te ra  w oddzia le  
W -4. podczas K iedy pop rze d n io  
z a rab ia ! on *S ł z! m ies ięczn ie , za­
ro b e k  jeg o  np. za 20 d n i w rześn ia  
w y n ió s ł 1.10(1 z ł.

ro to  CAF

LODŹ (Kor. w ł.). M ija Już 
pięć tygodni od dnia, kiedy na 
jednym i  posiedzeń Zarządu 
Zakładowego ZMP przy widzew 
skich ZPB im. 1 M aja w cza­
sie dyskusji o • możliwościach 
przyspieszenia wykonania za­
dań ostatniego roku 6-latki 
padł projekt zorganizowania 
t. źw. „tró jek" kontrolnych do 
walki z niedociągnięciami w 
produkcji.

— Jak wygląda praca ta­
kiej „tró jk i"?

p 0 ukończeniu zmiany kilka 
dziewcząt i chłopców — przo 
dujących robotników — zbiera 
się w lokalu zarządu ZMP. Tu 
dzielą się zadaniami: ty pój­
dziesz. do przędzalni cienko- 
przędnej, a ty do średnioprzęd- 
nej...

Chodząc między maszynami 
członkowie „tró jk i“  zwracają 
baczną uwagę na wszystkie 
niedociągnięcia. Pa zakończe­
niu lustracji znów zbierają się 
i konfrontują swoje, spostrze­
żenia. Piszą krótki protokół 
Oto jeden z takich protokołów, 
w którym Zofia Bielecka, Ber 
nard Krupka i Zofia Malinow­
ska stwierdzają:

U m istrza  Łuczyńskiego na 
wrzeciennicy nr 1— 2 walki 
są brudne. Na deskach czysz 
czących zauważyliśm y kurz, 
W rzeciennica średnia nr 4 
również brudna Za maszynami 
walają się szpulki.

Na parterze u mistrza Szew 
ezyka i Wochny brak szafek 
do niedoprzędu. Na wrzecion 
nicach cienkich nr 85—86 
watki czyszcz,ące są uszkodzo­
ne...

Teraz protokół „trójek”  tra 
fia do radiowęzła — odpis r|o 
wiadomości kierownika od ' 
działu. Wkrótce cala fabryka i

ę lM
M S p im n ftm  "

„Lipy nie
wstawiamy!”

O trzym a liśm y anonim owy 
I lis t, k tó ry  przedrukowujem y 
j w  całości:

„Droga Redakcjo/
Przeczytałem icłuśnic. że 

organizujecie na w ie lka ska­
lę konkurs młodych rac jo­
nalizatorów. Żarn teresowa- 
ły  mnie  s z c z e g ó ln ie  te rm i­
ny Piszecie, że wnioski 
trzeba składać do 31 marca 
przyszłego roku, a poświad­
czenia o przyjęcie wniosku  
do realizacji nadesłać do re 
dakc j i  do 13 kwietnia. Wy 
chyba n ie . żyjecie na tyia 
śmiecie, koledzy redaktorzy ’ 
Przecież to st? czyste kp iny '  
Pokażcie rui komórkę w y ­
nalazczości, która, rozpat.ru 
je wn iosk i w  przeciągu 
dwóch tygodni od ich złoce­
nia!  W całym, kra ju  takie j 
nie znajdziecie! Chcecie 
przykładów? Służę: złoży - 
lem w  swoim, zakładzie pro 
cy wniosek racjonalizator -
Ski, dotyczący obróbki bar 
dzo ważnych detali do moto­
rów  elektrycznych Wniosek 
dalby przemysłowi energe­
tycznemu setki tysięcy zło 
tych. oszczędności w  skali 
roczne j,  bo chodzi o drogi 
im portowany surowiec I co 
z tego? Od złożenia w n io ­
sku, t j.  o d  l i p c a  1134 
r o k u  nie mogę się dobić 
rozpo trzenl.a Takich przy  
kładów mope dać więcej — 
tenioski moich znajomych i 
ko'epów też od dawna na ■ 
bierniej „mocy urzędowej" 
Więc po co wstaw iacie lipę 
* Piszecie o termin ie  «My ■

godnłowym.? K to  wam, u - 
wierzy? Wiech., to by pew­
nie powiedział:  „ ta k i  bajer 
to na Grójec!" i m ia łby  ra­
cję.

„W yk iw a n y  Racjonalizator 
* Bydgoszczy"

A jednak „ lip y  nie w staw ia ­
m y“ ! Przyznajem y, że poważ­
na ilość kom órek wynalazczo­
ści nie w yw iązu je  się należy 
cie ze swoich zadań i przetrzy 
mu i6 całym i miesiącami n ic - 
rozpatrzone w nioski rac jona li 
Zatorskie. Z czy ją .'to się dzie­
je krzyw dą, to rzecz oczyw i­
sta, m ówi o tym  dob itn ie  choć­
by przykład naszego czy te ln i­
ka z Bydgoszczy A le  — i to 
pragniemy podkreślić — w n io­
ski zgłaszane w ramach kon­
kursu „Sztandaru M łodych" 
będą rozpatrywane w tenn l - 
nie 1 - dn iowym  od dnia zło­
żenia. Zobowiązane zostały do 
tego kom órk i wynalazczości 
wszystkich zakładów pracy w 
całym k ra ju  specja lnym  zarzą­
dzeniem Państwowej K om is ji 
Planowań i a Gospodarczego. 
„L ip y “  więc nie ma. kolego 
„R acjonalizatorze" z Bydgosz- 
czv!

A swoją droga szkoda, że
nie podaliście nazwiska i m ie j 
sea pracy, bo chętnie byśmy 
pomogli w przyspieszeniu roz 
patrzenia Waszego wniosku 
in te rw en iu jąc  natychm iast w 
dy re kc ji zakładu. Oczywiście 
sprawa nie jest przegrana 
iiczym v że skorzystacie z no 
szej pomocy. I  to m ożliw ie 
na jp iędzej.

R e d.

K o p a l n i a

„ L u d w i k ”
— pierwsza w kraju 

wykonała 
plan roczny
22 bfn. załoga kopaln i „L u d ­

w ik" — pierwsza w przemy, 
le w ęglow ym  wykonała zada­
rła wydobywcze przypadające 
ra rok b ieżą cy ..

W porównaniu z 1954 r „  wy- 
iatność ogólna kopaln i wzrosła 
o 130 kg na roboczodniówkę. 
Równocześnie obniżono koszty 
wydobycia 1 tony węgla o 3,51 
zł w stosunku do ub. roku.

wie, że u danego, mistrza lubi 
prządki maszyny przedstawia- j 
ją obraz pozostawiający wiele 
do ‘życzenia. Skutek jest na-; 
tychmiastowy. Prawie wszyst- ; 
kie’ niedociągnięcia, o których j 

| sygnalizuje radiowęzeł usuwa­
ne są w przeciągu kilku — co 
najwyżej kilkunastu godzin, a 
drobne'usterki —w przeciągu 
kilkudziesięciu minut.

O dbyta niedawno w WZPB 
im. 1 Maja konferencja partyj­
no - ekonomiczna zaleciła, by 

. wzorem zetempowskich „tró- 
■ |.-’k" kontrolnych organizować 

również „ tró jk i" kontrolne zło­
żone ze starszcch roboiników

Przed
..Barburka"

S T A L I NOG ROD (kor. w ł.)
S Zbliża się radosne Święto G ór- 
! n ików  — tradycyjna ..Barbór­

ka". W Warszawie, K rako w e , 
| W rocław iu, W ałbrzychu, Gzę- 
I st.ochojcie. Kielcach,) Rzeszowie 
i Stalinogrodzie powstały już 
kom ite ty obchodu „D n ia  G ór­
nika".

Szczególnie wesoło 1 radoś­
nie obchodzona będzie „B ń rbu r- 
ka“  w stolicy zagłębia w ę g lo ­
wego — Stalinogrodzie.

2 grudnia w Pałacu M łodzie­
ży odbędzie się bal z licznym i 
a trakc jam i dla około 300 dzie­
ci przodujących' górruków. Na­
zajutrz w Hali Parkowej na 
uroczystej akademii wystąpi Ze­
spól Pieśni i Tańca „Ś ląsk".

Dzień 3 grudnia będzie 
dniem młodzieży górniczej. W 
Pałacu Młodzieży bawić się bę­
dzie ponad 200 młodzieżowych 
przodowników pracy. W yróż­
n ia jący się w pracy górnicy o- 
trżym ają  wartościowe nagrody.

Przeważająca ilość imprez 
przewidziana jest na 4 grudnia 
We wszystkich kopalniach, 
świetlicach i klubach gó rn i­
czych zostaną zorganizowane 
lokalne uroczystości.

D!a pracujących poza górnic­
twem, a interesujących się 
pracą górników , K om ite t Ob­
chodu „D n ia  G órn ika " przy M i­
n is terstw ie G órn ic tw a organ i­
zuje zwiedzanie kopalń: „S ta ­
lin " , „G o ttw a ld ", „P rezydent“ 
„S zom b ie rk i" ł  „Zabrze- 
Wschód“ .

W godzinach wieczornych w 
budynku W RZZ i w Technikum  
Budow lanym  w Bytom iu odbę­
dą się reprezentacyjne zabawy 
górnicze.

M iłośnicy »portu będą m ie li 
do wyboru w iele imprez spor­
towych. Odbędą się międzypań­
stwowe zawody z udziałem 
sportowców ZSRR i CSR. D ru­
żyna radziecka „S zachtior" — 
Stal.no rozegra trzy spotkania 
P iłkarskie z reprezentacją Ś lą­
ska. w icem istrzem Polski „S ta ­
lą" — Sosnowiec i „G ó rn i - 
k iem “ . — Zabrze F iłkarze „B a - 
n ika " — Ostrawa grać będą w 
W ałbrzychu z m iejscowym 
„G órn ik iem ". Odbędzie się 
również trójm ecz hokejowy, 
zawody bokserskie, zapaśnicze 
i gimnastyczne.

K .  T .

Należy tylko żałować. *-r 
i , tró jk i“  kontrolne istnieją i 
działają dotychczas tvlko na 
terenie widzewskich ZPB.

M. f.r .Z A K

. «BOMBOM
W dniu 22 bm. do W arszawy 

I przybyli pierwsi goście zagra- 
| niczni, którzy wezmą udział w 
: obchodach z okazji setnej rocz- 
j nicy śm ierci Adama M ickie- 
i wieża.

7. F rancji przebył w yb itny  
polomsta profesor lite ra tu ry  

i polskiej na Uniwersytecie w 
A ix-en-Provence członek pre- 

• zydium Towarzystwa Przyjaź- 
, ni Francusko-Polskie j, w yb itny  
| tłumacz dzieł M ickiew icza na 
; język francuski — Paul Cazin.

7. B u łgarii przybyła Błaga 
i D im itrova, poetka.: z Czecho- 
. Słowacji — J indrich  Jasicek. 
j Poeta, oraz z Jugosławii —
: D.iordje Z ivanovic. profesor 
, po lon istyki na Uniwersytecie w 

Belgradzie i Jure Caste,an, po­
eta

I W późnych godzinach wieI - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -
Jugosłowiańscy 

specjaliści atomowi
wyjechali

do Moskwy
! M OSKW A. Agenda TASS 
j donosi i  Belgradu: W dn iu 22 
j bm. wyjechała do M oskwy 
i grupa jugosłow iańskich specja­
lis tów  7, dziedziny energii ato­
mowej. Na czele delegacji stoi 
pełnomocnik jugosłow iańskie­
go sekretarza stanu do spraw 
zagranicznych F ranko Kos.

Celem w izyty  specjalistów 
jugosłow iańskich w Moskw ie 
jest przeprowadzenie rozmów 
na tem at współpracy między 
Jugosławią a Zw iązkiem  Ra­
dzieckim  w dziedzinie pokojo­
wego w ykorzystyw ania energii 
atomowej.

f ezornyeh przybył! do Warsza-
| « y dalsi goście. Z Belgii przy- 
; by li: C laudo Backwis, profesor 
| s law is tyk i na Uniwersytecie w  
; Liege; poeta P ierro Louis 
| F louęuet — dyrekto r „Journa l 
i des poetes“  i poeta Franz Hel- 
i lens z małżonką; z Chile : poeta 

Pabio Neruda — laureat Mię- 
; dzynarodowej Nagrody Sta U*
! nowskie j Za U trw a lan ie  Poko- 
j  ju  M iędzy Narodam i; przy- 
j był rów nież jeden z n a j- 
I w yb itn ie jszych współczesnych 

poetów hiszpańskich — za­
m ieszkujący obecnie w  A r­
gentynie — Rafael A lbert! a 

I żoną i córką.
Ogółem spodziewany Jest

przyjazd do Polski ponad 80 
i poetów, pisarzy, naukowców i  
| działaczy ku ltu ra lnych  z około 
, 30 kra jów .

O
W y tw ó rn ia  < *a ia n t# rlt f r k la -  

« e j p r iy  u lic y  M a rk o w s k ie j 
w W arszaw ie  p ra c u je  pełna 
parą . K ie  d r lw n e g o  — ram<v 
w leó  na b o m b k i ch o in ko w e  
Jest sporo  ra  rów  no r  k ra ju , 
la k  | « gag ra u tcy . a ż w lę t*  u  
pasem,

Ju* w k ró tc e  ow oc 1ch p ra ­
cy p r r y o ró o b l w ie le  d rre w  
choinkowych.

F o to : M a rc ia k

Narado instytutów 
naukowo - badawczych

nad przyśpieszeniem

postępu technicznego

y  warszawskim Ogro­
dzie Botanicznym zakwitł,
p iękny egzotyczny kw iat
— Strelizia Reginae. K w ia t 
ten wyróżnia się niespoty­
kanym u naszych roślin
kształtem, zbl iżonym z w y ­
glądu do ptaka, oraz o ryg i­
na lnym i kolorami. P ła tk i  
jego sa koloru pomarań­
czowego i  szafirowego. Po­
chodzi on z A f r y k i  Połud­
niowej,  gdzie zapylany
jest. przez pewien gatunek 
ptaków triu. cukrzyków  
afrykańskich.

Fota: w, Z arijc ld

22 b m  zakończyła dw udnio­
we obrady ogólnokrajowa na- 
rada instytu tów  naukowo-ba­
dawczych resortów przemysło­
wych, zorganizowana przez 
PKPG. Narada poświęcona by- 

wytyczeniu głównych kie- 
ru rików  rozwoju technik i po l­
skie j w najbliższym 5 - le c iu .

bm. zastępca przewodniczącego 
PKPG —- inż. Lesz omów-ił na jw a i- 
nłe.isze k ie ru n k i badań in s ty tu tó w  
naukow ych związane;

•  *  w y lio rz y s ta n le m  e n e rg ii a to ­
m o w e j,

•  *  opa n o w a n ie m  p ro d u k c ji  p ó ł­
p rz e w o d n ik ó w  1 to  z k ra jo w y c h  
s u ro w c ó w ,

•  z ro z w o je m  p ro d u k c ji  tw o rz y w  
s y n te ty c z n y c h , Jak k a u c z u k , ś ro d ­
k i p io rą c e , tw o rz y w a  «zt.uer.ne.

l l lż .  Lesz om ów ił także niedom a­
gania w pracy placówek badaw­
czych.

W drugim  dniu obrad uczest­
nicy narady wysłuchali postu­
la tó w  i wniosków sekcji prób ie- 
mo wo-b ra n żowy c h.

Obrady podsumr«wał prze­
wodniczący Państwowej K om i­
sji Planowania Gospodarczego 
— Eugeniusz, Szyr.

Na zakończenie, uczestnicy 
narady uchw a lili rezolucję.

0  BO  P O I *  K I  na zaproszen ie  rzadn
P R L p rz y b y ł m ini«t«>r P rze m yc iu  
W ęg low ego  ŹCSRH In * . A le k s a n d e r 
/.a d e m id k o  w ia r  z g n o ą  sp ec ja ­
lis tó w  g ó rn ic z y c h . *

0  IU3S w p ię c iu  w o je w ó d z tw a c h  
c h ło p i k o rz y s ta ją  ze z w o ln ie n ia  z 
m ia re k  i  o d syp ó w . C h ło p i w o j.:  

.łó dzk ie g o , « ta lln o g ro d z k le g o , w a r ­
szaw sk iego. rzeszow sk iego  i k ie le c ­
k ie g o  w y k o n a li ju ż  w  sa p roc . ro cz ­
ny p la n  o b o w ią z k o w y c h  d os ta w  
zboza.
0 P IA N IS T K A  H a lin *  C ze rn y - 

S te fa ń ska  w y je c h a ła  do S ta n ó w  
¿ je d n o c z o n y c h . W y s ta li)  ona  ze 
s p e c ja ln y m  k o n c e rte m  w s ied z ib ie  
O N Z  w  z w ią z k u  z se tną  ro czn icą  
ś m ie rc i M ic k ie w ic z a ,
0 CO M IN U T A  — zg rabne  u b ra n ­

ko  ch ło p ię ce  w y c h o d z i spod z ręcz­
n y c h  p a lcó w  szw aczek zespo łu  
,,J4a”  w  Z  p o  Im . W ię cko w sk ie g o  
w  L o d z i, Jes t to  zasługa w p ro w a ­
dzen ia  system u p o to kow e go , w  k tó ­
ry m  każda osoba w y k o n u je  Jeden 
d ro b n y  e le m e n t u b ra n ia . W y d a j­
n o **  tego  zespo łu  Jest o le p roc . 
wyższa n iż  In n y c h .
0 JIFDN A osoba z a b ita , d ru g a  

ka le ka  na ca łe  ży c ie  —  o to  b ila n s  
w y p a d k u , k td r y  sp ow o d ow a ł w 
P iaseczn ie  p ija n y  k ie ro w c a  P K S — 
Z d z is ła w  C zyżew sk i. Sąd ska za ł go 

na I I  la t w ie z ie n ia .

Term in nadsyłania dzien­
niczków konkursowych _ 
pływa *  dniem 1 G RUD­
N IA  br. Tych, wszystkich 
uczestników naszego kon- 

. kursu, którzy jeszcze nie
przysłali dzienniczków, prosimy o Ich szybkie nade­
słanie.

W wypadku zagubienia czy zniszczenia dzienniczka 
opiszcie w liście szczegółowo uprawę i plon swojej 
kukurydzy.

Awantura 
w Ozorkowis
A K T  P IE R W S Z Y . R ok 1952. 

Na d u żym  a rkuszu  p ap ie ru  
s k ła d a j*  m a je s ta tyczn ie  pod­
p isy  p rz e d s ta w ic ie le  O zor- 
ko w sk le p o  Z je dn o cze n ia  P rze ­
m ys łu  B a w e łn ia n e g o  1 Bu - 
do w lanego  P rze ds ię b io rs tw a  
P o w ia to w eg o  w  Ł ęc z y c y . 
U m ow a  na o p ra co w an ie  d o k u ­
m e n ta c ji d h ig o  oczek iw anego  
przez p ra c o w n ic e  O Z P B  ż łob ­
ka  z a w a rta . za tw ie rd zo na , 
podp isana  i  o s tem p low ana .

A le  w oda  u n ie m o ż liw ia  p ra ­
cę p rz y  b u d o w ie  rozpoczę­
ty c h  fu n d a m e n tó w .

A K T  D R U G I. Z ró b c ie  nam  
now ą  d o k u m e n ta c ję  — p ro  - 
si O zo rk o w s k ie  Z je dn o cze n ie  
P rze m yś lu  B a w e łn ia n eg o . — 
D obrze — o dp o w ia d a  M ias to - 
P ro je k t w  ŁcdzJ — a le m u s im y  
zbadać sp raw ę przez sp e c ja l­
ną k o m is ję .

Jest Już cze rw ie c  1953 ro k u . 
A d z ie c i rosną.

A K T  T R Z E C I. Co — w y ­
k r z y k u ją  nad  lis te m  B iu ra  
P ro je k tó w  p ra c o w n ic y  o zor- 
k o w s k ie j b a w e łn y  — k o m is j i  
im  się zachc iew a, n ie  dość, że 
ż ło b ka  n ie  m a, to  Jeszcze k o ­
m is ja , n ie  będzie  ża dn e j k o ­
m is ji .  proszę odp isać , te  n ie .

A K T  C Z W A R T Y , P IĄ T Y  
I  K iL K A  N A S T Ę P N Y C H . Na 
p rzem ia n  „ n ie “  i  „ t a k “ . „ N ie “  
— pisze 0 7 P B . „ t a k “  — m u s i 
b yć  k o m is ja , in a cze j n ie  za­
c z y n a m y  — o d p o w ia d a  B iu ro  
P ro je k tó w . Z d e n e rw o w a n i l i ­
stonosze przenoszą te  l is ty ,  
p ism a, m o n ity , u p o m n ie n ia  i 
o d p o w ie d z i. T ra cą  czas m a­
s z y n is tk i,  p rz e p is u ją c  n ie k o ń ­
czące się zaża len ia . Na w i­
d o w n i p o ja w ia ją  się ro z g n ie ­
wane m a tk i.  P łaczą za w ie  -  
dz ióne  n ie m o w lę ta . R ok trw a  ta  
p a s jo n u .a ca  ko re s p o n d e n c ja . 
P rzez ro k  B iu ro  P ro je k tó w  
dom aga się k o m is j i ,  a by  roz­
począć b ud o w ę, p rzez b it y  
ro k  O Z P B  o d m a w ia  k o m is j i ,  
aby  n ie  opóźn iać  rozpoczęcia  
b u d o w y . O ro k  u ro s ły  znow u  
o z o rk o w s k ie  ‘Ifiz lec i.

R O K  1954. Z a k ła d y  O ZP B  
p ię k n ie  u d e ko ro w a n e , o d ­
ś w ię tn i«  u b ra n i p ra c o w n ic y  
radośn ie  ro z m a w ia ją . N ie  
będzie ża d n e j ko m l.s j! p rze ­
d łu ż a ją c e j budow ę. N ow a 
um ow a  z a w a rta , te ra z  ty lk o  
p rze lać  p ie n ią ż k i.. . A le  w ła ­
śnie. te p ie n ią ż k i.. . co w ła ś c i­
w ie  z n im i sie sta ło?

Jest l is to p a d  R O K U  1955. 
B u d ow a  ż ło b k a  w  O zo rko w ie  
jeszcze trw a . I  ta k  b iu ro k ra ­
ci d w ó ch  p o w a żn ych  in s ty ­
tu c j i  z a m k n ę li w ażną sp raw ę 
w n ie u s ta n n ie  k rą ż ą c y c h  ta m  
i z p o w ro te m  k o p e rta c h , 
p rz y c z y n ia ją c  p ra c y  lis to n o ­
szom, u rz ę d n ic z k o m , a zde­
n e rw o w a n ia  \ k ło p o tó w  m a t­
k o m . k tó re  n ie  m ogą się do ­
czekać o s ta tn ieg o  a k tu  o zor- 
k o w s k le j a w a n tu ry . (Cez.)

;t h i )m h i if

s.o.s.
$. o. s. ...

Pieniądze —pocztą

Nowe udogodnienia 

dla dostawców mleka
Od listopada br. wprowadzo­

no nowy sposób wyp łacania 
chłopom należności ża dostar- 
czane do zlew ni m leko. Pie­
niądze. za m leko doręczają 
chłopom hezpośrednio do ich 
domów placów ki pocztowe.

Przesyłanie dostawcom pie­
niędzy za m leko przez pocztę 
ogromnie- u ła tw i chłopom o 
trzem yw anie należności, odpa ­
dnie bowiem konieczność cho­
dzenia v. tym  celu do gm in ­
nych kas spółdzielczych lu b  do

punktów  skupu m leka, w  k tó  
ryeh to placówkach chłopi do­
tychczas podejm ow ali należne 
im  pieniądze. Koszty związane 
z doręczaniem należności po­
kryw ać będą zakłady m leczar­
skie.

W ypłacanie należności za 
m leko — dostarczone w  danym 
miesiącu — pow inno być ukoń 
czone do dnia 17 następnego 
miesiąca, w yp ła ty  zaś zaliczek 
zs m leko dostarczane w  bie­
żącym miesiącu — do dnia 
25 bm.

S 'S „Białystok’
udziela
pomocy

żaglowcowi
indyjskiemu
W  nocy z 21 na 22 bm. ra ­

diostacja w G dyn i odebrała ra- 
d iotełegram  od kap itana sta tku  
„B ia ły s to k “ , p ływającego na 
wodach Oceanu Indyjsk iego. 
K ap itan  sta tku  Jan M rozow ick i 
donosi, że w godzinach rannych 
21 bm. załoga sta tku zauważy­
ła na Oceanie sygnały wzyw a­
jące pcmocy. Po podejściu b l i­
żej okazało się, że wzywa po­
mocy załoga żaglowca bandery 
in d y jsk ie j „B a ła “ . Żaglow iec 
ten zniesiony został przez prą­
dy i w skutek uszkodzenia przy­
rządów naw igacyjnych nie znał 
swego położenia. Załoga ża­
glowca, składająca się z 15 lu ­
dzi, b / ła  bardzo wyczerpana 
w alką z żyw iołem  i w ycień­
czona głodem. M arynarze S'S 
„B ia łys to k “  ud z ie lili wskazó­
wek naw igacyjnych oraz zao­
pa trzy li .ałogę żaglowca „B a ­
ła " w  żywność, wodę słodką do 
picia oraz papierosy. M ary­
narze indyjscy w y ra z ili ser­
deczne podziękowania załodze 
sta tku polskiego za udzieloną 
im  pomoc.



IE D Y  w  p e łe v l« |e ie e h o w (k l postępował e o ra ifk o . Mieszka kątem  w  m a le ń -, logi zyskaliśm y w iele zaufa- n ić  Dla «tohl. *»A»> ń . is ń  
września br. o - ; bardzie j zuchwale. Członko- k ie j k litce , za k tó rą  p łac i 300 ma v J D siebie żądał najsu
be jm owalem  sta- i w ie  załogi coraz częściej p rzy- zł miesięcznie. S ub lokator- 
now isko przewód- j  chodzili do organ izacji p a r ty j-  skie m usia ł zapłacić za pól 
niczącego zarządu ; nej i zetem powskiej domaga- roku z . góry. To oczywiście 
zakładowego Z M P ; iąc się w yjaśnień. K iedy i św iństw o i  sprawa o s o b n a 1 

p rzy  w ydzia le  transportu  j  wreszcie egzekutywa z a ję ła ! Bo Stelmach, choć m łody I 
kole jowego h u ty  im . Lenina, | się przewodniczącym rady ! w iekiem , jest starym  pracow-
me m ia łem  zbytn ich złudzeń i zakładowej okazało się. ze n ik iem  Now ej H u tv . B u d o w a ł1 problem
co do stanu te j Organizacji, wszystkie jego spraw ki leżą ją  od początku 1951 roku. sobie z n im i rade ale i one
W  czasie m o je j ponad trz y - po prostu na w ierzchu. W y- M ia ł tu ta j poważny w roadek ‘ świadczą że młodzież za!
m iesięcznej pracy na je d - starczyło dwa dni pracy ko- w  pracy przy oddawaniu r!o czyna ufać *woTei
n j .n  z odcinków  tego w y - ; m is ji pa rty jne j, aby w yk ryć  eksploatacji pierwszego o d - i c ji
dzia łu  n ik t  n igdy m e zapy- : ' ■ 6 1

rowszej ka ry , ale pros ił, aby 
przez niego nie karano M a­
zura. gdyż ma on małe dzie­
ci. k tó re  nie pow inny przez 
to cierpieć. .Jak powiedziałem , 
A dam ski nie jest ideałem, ale 

M am y rów nież tru d n ie js z e .' tak ie  postawienie przez n ia ­
nie zawsze dajem y j  go sprawy było  bardzo ludz­

kie, uczciwe.

Gciy ciłowiek myśli 

nie tylko o sobie

organiza- j 
O to sprawa Adamskiego. \

Warto poradzić się
ta ł m nie o m oją organ izacy j­
ną przynależność, nie próbo­
w a ł wezwać na zebranie.
M oi towarzysze pracy, którzy 
w  transporcie pracow ali juz 
od roku , b y li w  analogicznej 
sytuacji. Może to brzm i pa­
radoksaln ie — zetempowców 
w  transporcie  by ło  w ielu, 
ale m im o to nie było Organi­
zacji.

Szczerze przyznaję, nie czu­
łem  się w  nowej pracy zbyt 
pewnie . Organizacja spora, 
bo według ew idencji licząca 
ponad 600 członków, trudna 
do prowadzenia, bo je j człon­
kow ie pracują rozrzuceni na 
terenie całego kom binatu w j  
dodatku systemem turnuso- ! 
wym , organizacja nie ciesząca ! 
się autorytetem  ani w  k ie rów - i 
n ic tw ie  adm in istracyjnym . a- 
n i wśród załogi, ani też, co * 
gorsze, wśród członków ZMP. I 

O nastrojach w  naszym za- | 
k ładzie pracy - niech św iad- j 
czy przestroga, jaką obda- j 
r z j ł  mnie jeden z czołowych 
działaczy _ pa rty jnych  trans- I 
pogtu kolejowego zaraz w  | 
pierwszym dniu m ojej pracy 
na stanowisku przewodniczą- j 
cego ZMP. Pow iedział m i n i 
m niej n i w ięcej: „.Jasiu, je ­
steś dobry chłopak, więc  m ii- j 
uńę ci — uważaj. T u ta j  nie 
wszystkich można k ry ty k o -  ; 
wać, bo cię szybko skończę“ . ' ,
Nie brzm iało to nazbyt za- bardzo nam ^ trzebny. 
ehęcająco.

A Jednak Stelmach 
dostanie mlesikanlel

Uważam, że au to ry te t orga- 
. n izae ji należy budować czy-

się do n * m i' dia P ^y k ła d u
*  sprawy bytow e m łodzieży

cały szereg drobnych fa ł­
szerstw i  nadużyć 'Wojcie­
chowskiego. Poniósł on zasłu­
żoną karę. Zd ję to  go ze wszy­
stk ich fu n k c ji zw iązkowych 
w  kom binacie i  wydalono z 
p a rtii.

Najważniejsze jest jednak, 
że po ukaran iu  W ojciechow-

dzia łu produkcyjnego h u t y , N ie tw ierdzę, że jes t on idea- 
im . Lenina. Jest członkiem  łem. Ma w ie le  wad i nie od 
najstarszej kad ry  Nowej H u- razu p o tra fi się ich wyzbyć 
ty  i jest ż H u tą  ca łkow ic ie  B yło  jednak pewne zdarzenie, 
związany. Tu zdobył zawód, k tó re  w zruszyło m nie i dało 
tu się ożenił, tu  urodz iły  sie dużo do m yślenia. Otóż A - 
jego dzieci.  ̂ , dam ski przyszedł pewnego ra -

D latego w łaśnie z a ż ą d a lii- ! zu podchm ielony do roboty, 
m y. aby Stelm achow i, a nie j D yżu rny ruchu. M azur, m im o

skiego załoga odzyskała w ia - ! M asłowskiem u, k tó ry  w  H u - ¡ to pozw o lił
Adam skiego nacle p racu je  dopiero pół roku , i Złapano 

przyznano mieszkanie. K o rn i- i drzemce 
sja nasze stanowisko poparła j słusznie 
i Stelm ach otrzym a m ieszka- I przeniesieniem 
nie jeszcze w  listopadzie. Za- ! gorzej p ła tne j pracy.

. ----------------------------------- ła tw iliś m y  jedną z w ie lu  łudź- , Adam ski przyszedł do nas nie i
sie znacznie nasz zetem pow- k ich *Pra w - *>« W o p in ii z a - i po to jednak, aby siebie b ro - kol~ejow»go hu ty  im L m in a  
ski ak tyw  i to podniosło nasz '
au to ry te t wśród załogi, tak

rę w  to. że na jbardzie j despo­
tycznych ..kacyków“  można 
jednak pociągnąć do odpowie­
dzialności. Jest. rzeczą w iado­
mą. że do zdemaskowania 
W oj Ciechowskiego p rzyczyn ił

M am y w iele trudnych  spraw.
| Chcia łbym  się redakc ji po ra- 
I' dzic. ja k  n iektóre z nich roz- 
| wiązać. Na początek p ie rw - 
\ sza. Jest w  naszym w ydzia le  

około 260 m łodych lu dz i bez 
ukończonego podstawowego 
wykształcenia. Wszyscy oni o- 
trz y m a li z d y re k c ji pisma 
stw ierdzające, że jeże li do 
końca 1955 roku  nie rozpocz­
ną nauk i, to grozi im  zw o l­
nien ie % pracy. Jest jednak 
taka trudność. Ludzie c i p ra ­
cują w  tzw. turnusach, to 
znaczy pracują 12 godzin, m a­
jąc 24 wolne (a więc raz w  
dzień, raz w  nocy) i  to w  
praktyce un iem ożliw ia  im  
naukę w  szkołach w ieczoro­
wych. Nie w iem y ja k b y  moż­
na im pomóc. Może stworzyć 
szkołę przyzakładową dosto­
sowaną do turnusów ? Może 
szkołę korespondencyjną ze 
stałym  punktem  kon su lta cy j­
nym  na wydziale?® Trudno 
nam tu ta j samym decydować. 
P rosim y Was, towarzysze, o 
radę _ i czekamy na odpo­
wiedź. Na przyszłość będzie­
m y Was prosić o pomoc ró w - 

i  w  rezu ltacie j nież w  innych  sprawach, 
ukarano M azura

do znacznie [ JA N  SOBOL
"Wtedy I przewodniczący 7,7, ZMP  

przy wydziale, transportu

m u pracować.

Znalazł się sposób 
na kacyka

Być może zastosowałbym

to, że życie codziennie nas 
zmusza do za jm ow ania wręcz 
przeciwstawnego stanowiska.
Zaraz na wstępie przyszło 
nam zetrzeć się z jednym  z 
„m ożnych" naszego zakładu, 
z
rady zakładowej, ob. W ójcie ^ 
chowskim. H is to ria  dojścia ' / “V . . ..
Wnieierho-urskipon riń tak  PO- , , , T\T.,v..

B y ły  one przez d ług i czas 
spychane przez nasz zarząd 
na szary koniec. Oczywiście, 
nie wszystko da sie od razu 
załatw ić. Chodzi jednak o to

samym przewodniczącym  końca za ła tw iać choć
.. -u  *>y ty lko  pojedyncze sprawy

żadnym w ypadku nie  po- 

bóląćzka to w iadom o — m ie
GłównaW ojciechowskiego dó tak  po

ważnego stanowiska zaję ła- ttT T ’ • . . .
k „  ♦,,?„< „V,,* ..,¡=1« tk a n ia .  U ta rło  się wśród na­

szych ko le ja rzy przekonanie 
że m łody to może poczekać.

by tu ta j zbyt w ie le  miejsca 
W ystarczy jeś li pow iem , że
w brew  w o li załogi został on , ,

,__  -»_____...»_________ Al? nie Zawsze m łodzina tym  stanow isku ..ustaw io- czesac.
mogą

ny“  przy gorącym  poparciu
tak zwanych czynn ików  wyż-. I Oto przykład. P racu je w  
szych, m ających swą siedzi- naszym zakładzie dwóch p ra - 
bę w  radzie kom b ina tu  a na- cowników na tak ich  samych 
w et w  Zarządzie G łów- j stanowiskach. Jeden ma la t 
nym  Zw iązku Zawodowe ponad 40. nazywa się Wa­
go H u tn ikó w . Być mo - ; słowski, d rug i 24. nazywa się 
że ow i popierający W ójc ie- Stelmach. Na lis tę  kom is ji 
chowskiego towarzysze k ie ro - m ieszkaniowej zaproponowa- 
w a ii się na jlepszym i in te n c ją - ; no Masłowskiego. Stelmacha 
m i, znali go przecież ja ko  i pominięto. M asłow ski’ po trze -’ 
tarego działacza zw iązkow e- buje m ieszkania, jes t jednak 

gcf i zetempowskiego. O kazu- i w  sytuacji dogodniejszej. Po­
je się jednak, że załoga znała : siada w C ieplicach trzypoko - 
go lepie j. Prawda, o w yczy- j jowe mieszkanie i tam  miesz- 
nach W ojciechowskiego m ó- j ka jego rodzina. Natom iast 
wiono głównie po kątach i [ Stelmach jest w  sy tuac ji 
chociaż go nie cierpiano, nie wręcz tragicznej. Ma chorą na 
kry tykow ano go o tw a rc ie  w  gruźlicę żonę w  ostatn im  
obawie przed zemstą. A  W oj- ' miesiącu ciąży i  małe dziec-

Arrasy wawelskie
muszą wrócić 

do kraju
W  sta linogrodzkie j Wyższej 

Szkole Ekonom icznej oraz w  
Politechnice w  Szczecinie od­
by ły  się ostatn io zebrania, na 
k tó rych  naukow cy i studenci 
zapoznali się z h is to rią  ska r­
bów k u ltu ry  narodowej, a w  
szczególności słynnych a rra ­
sów w aw elskich , dotychczas 
bezprawnie prze trzym yw anych 
w Kanadzie.

Uczestnicy zebrań w  swych 
wypow iedziach i rezolucjach 
z naciskiem  podkreśla li, że 
skarby w aw elsk ie  muszą być 
bezwzględnie zwrócone naro-
riow i polskiemu 
kra ju .

i  powrócić do i

S t u d e n c i  
u c z q  s ię  

języków obcych

0 OSIĄGNIĘCIACH
I  O  T Y M ,

CO PRZESZKADZA
mówią listy czytelników

W ybra liśm y dziś trzy  lis ty  naszych czyte ln ików  1 ko* 
respondentów. M ów ią one o tym , czym żyje m iodzie* W 
fabrykach 1 na kolejach. O osiągnięciach produkcyj- 
nych, o sukcesach odnoszonych przez m łodych robot* 
n lków  1 o trudnościach, na ja k ie  napotyka ją w swojej 
pracy. O tym . ja k  zetempowska organizacja pomaga Im 
w osiąganiu tych sukcesów i Jakie są b ra k i w Jej 
pracy...

Podobne sprawy są „chichem  powszednim" setek <rr* 
gaoirac.it, m łodzieży w  tysiącach fab ryk.

Oddajmy więc glos korespondentom«.

A b y  stworzyć studentom 
i m łodym  naukowcom  
sze m ożliwości korzystan ia  z ) 
fachowej lite ra tu ry  wydawanej 
za granicą, rozszerzono w  bież. i 
ro ku  szkolnym  zakres w y k ła ­
dów języków  obcych na na­
szych uczelniach wyższych. Na 
po litechn ikach i uczelniach 
ro ln iczych, na k tó rych  nauka 
języków  zachodnio-europej­
skich by ła  dotychczas dobro­
wolna, wprowadzono dla stu­
dentów obowiązek uczęszczania 
na le k to ra ty  języków  angie l­
skiego bądź francuskiego.

Młodzi przodują,
w ię k ! ^  W zarządzie... „wakacje“ .iuż w  bieżącym roku  ponad

-  I 4.200 ton węgla.

Dzięki temu lube lskie  drużp* 
ny parowozowe zaoszczędziły

My te  „Straszydła" «

Punkty, które już zostały przez klasę przyjęte, także
przeszły przez ogień zażartej dyskusji. Ja osobiście 
w dyskusji nie bra łem  udziału. Chodziło m l nie ty le  
o ustalenie chorobowych ognisk te j spółdzielni, ile 
o praktyczną pomoc, która klasa chciałaby je j okazać. 
Dlatego też. gdy Ktwsia o trzym ała ju ż  swoją książkę, 
odezwałem się tym i słowy:

— P unkty przez was p rzy ję te  jako  istotne i -wykonal­
ne może są rzeczywiście istotne i może dadzą się w yko­
nać. a może i nie. W edług m nie w a runk i konkursu są 
dotrzymane ty lko  połowicznie.

Jak to. panie profesorze — obraziła się K rysia . — 
To znaczy, że niesłusznie otrzym ałam  nagrodę.

• Nie. nagrodę otrzymałaś słusznie, klasa oceniła, że 
twoje punkty są istotne i moz.! i we do zrealizowania, a le 
dla pełnego przekonania, że tak  rzeczyw iście jest, cze­
goś tu jeszcze brak.

Pierwsze potyczki

—  Jasne — krzykną ł Roman —  n ie  w iem y jeszcze.
jak  to będzie w  spółdzielni działało.

— Właśnie.

„ T  W l° c 0 «o chodzi? — bron iła  swoiei koleżanki M a- 
y  i wyjedziem y do spółdzielni i  pokażemy, że działa.

— No, to pokażcie.

si<5 «ynnośclam i. a w łaściw ie punkta- 
i t  udoju w:tięły na «ebie siostry L ilk a

Peresa j  A lina . Sprawę budowy obory
w iły  *ie i , e . Trę^ f  cała k] ass- Sprawą św iń postano- 
i a n L n l ?  Marysia, Stef «a i ich nieodłączna kole­
żanka L idka (milcząca, w styd liw a , ale bardzo Pracowi-
£  nich°Edek.C<któ-
n .d w  k i J  związane z koniem i wozem. Wacek
dzi 1 i Dn si*  agronomią s£ół-
f  w u L  do ł?czyl1 *«5 dw a j inn i chłopcy M arian
Diatkarze z bioloizfi e*” 5” * w rozmowie, za to
fa \  cw-oip r ^ e gKrv«Prar ę d t l* cińca niepodzielnie wzię- la w swoje ręce K rysia (przygotowywała sic do studiów 
pedagogicznych) na czele całe) grupv dzit 
czynych sercach", j a k  je chłopcy trochęi S c l ? * (T1! «-V dziewęczar° o .maL
określd i Ku zdziw/Jm *  ohłópcy trochę pogardliw ieS f f  s , ^ r ;  AS i ,k,ih e »

Co ty  tam będziesz rob ił — roześmiał się Edek _
dzieci niańczył?

—  A  o zabawdsach zapomnieliście?

Rzeczywiście zapomnieliśmy, że Andrzej to zawołany 
3tólarz i m jie ia rz . Cały warsztat ojca przeszedł niemal 
w  jego w ładanie.

Wydzwoniły...
wvrok

K aw a ły  telefoniczne są co 
na jm n ie j tak stare .iak telefony. 
W ydawałoby się. że wszelkie 
możliwości już tu wyczerpano. 
A to li swoisty rekord ustanow iły 
w  tej dziedzinie dw ie pracow­
nice M in is terstw a Budownictwa 
Przemysłowego Sprzysięgły się 
zatruć życie pewnemu — ską d ­
inąd bardzo szanowanemu — 
lokatorow i kam ienicy przy u l i­
cy P ięknej, z którego aparatem 
P<ołączyły się niegdyś ’ dzięki 
zbiegowi okoliczności. N iesz-j 
częśiiwy abonent odbierał przez 
wiele miesięcy do stu alarm ów 
dziennie. Przeważnie po pod­
niesieniu s łuchawki zapadała 
cisza, czasem jednak p łyną ł "'(Ód- 1 
tok obelżywych slow.

„Zabaw a" trw a łaby  zapewne 
lata, gdyby nie przypadkowe za­
blokowanie lin ii,  dzięki czemu 
udało się usta lić w ydzia łow i 
Ochrony D yre kc ji Telefonów 
num er natrętek.

Sprawa zawędrowała przed
Sąd P ow ia tow y na m iasto sto­
łeczne Warszawę. K ilk a  dn i te­
mu zapadł w y ro k  skazujący 
in ic ja to rkę , M arię  Pow ichrowską 
na 6 miesięcy aresztu, a je j 
wspólniczkę. Zofię DłutOwską 
na dwa miesiące. Obu oskarżo­
nym zawieszono wykonanie ka­
ry  na przeciąg la t dwu,

L U D W IK  S T Ę P IŃ S K I

ęgr
D rużyny parowozowe Lube l- Oszczędności węgla by łyby  

skie j Parowózowni walczą o i jeszcze większe. gdyby w  
wysoki stan techniczny paro- składnicach było  w ięcej dobre- 
wozów i o oszczędność węgla, go m u łu  węglowego i w iększ* 
W walce tej przodują bryga- różnorodność gatunków  węglan 
dy młodzieżowe. Drużyna pa- - a  ja k  pracuje nasza zetem- 
rowozu T y  2-923 w  składzie: powska organizacja?
Zbign iew  Radka. Stanisław  r- , i
Stasiak -  maszyniści oraz W. Po f es tnva lu , . Prac*  * * -  
K ow a lik  i A. Gajda -  pomoc- - Zupełme zamar!**
nicy, w * wrześniu uzyskała *e0n* '

w Temu40 Ä T i S  : r tnik̂w l -jed4 «*'***'
i^ r ó d  d rużyn^te j serii P « n > U  S X Ä Ä

co w idz ie li w  W arszawie oraa

parowo-

zow.
Również wśród parowozów 

typu Tkt. 4fi najlepsze w y n ik i 
osiąga młodzieżowa brygada 
obsługująca parowóz T k t 48-37, 
w  składzie: T. C ieślik i M. 
Stasiak — maszyniści oraz E. 
B łażewicz i B. B iegarski — po­
mocnicy. Zaoszczędzili oni po­
nad 22 tony węgla 1 już od 
w ie lu  miesięcy uzyskują na j­
większe oszczędności, 
pierwsze miejsce w 
zowni.

G łów nym  w arunk iem  dobrej 
pracy tych drużyn jest stała 
troska ó stan techniczny paro­
wozów. Przed wyruszeniem  w 
drogę starannie dokonują oglę­
dzin parowozu, sprawdzają czy 
brygady warsztatowe dokonały 
wszystkich czynności wpisa­
nych do książk i napraw. D rob­
ne napraw y w ykonu ją  we w ła ­
snym zakresie. Dużą uwagę 
zwracają rów nież na odpowied­
ni dobór mieszanek węglowych, 
co jest podstawowym  w a run ­
kiem  uzyskiw an ia oszczędno­
ści. Przed każdym wyjazdem  
uważnie czyta ją ostatnie za­
rządzenia, co pozwala im

że to ich jeszcze bardziej zmo­
b ilizu je  do lepszej pracy w  
ZMP. Tymczasem dotychczas 
nie było  zebrania ani posiedze­
nia, a co gorsze — nie odbyło 
się żadne spotkanie z delega­
tam i i uczestnikam i Festiwalu.

A  w ięc w  naszej o rgan izacji 
„w akac je “ ... K to  ponosi za to 

zajm u iąc w *hę? Cała organizacja zetem­
powska na węźle, a w  sżcze- 

| p ln o ś c i Zarząd Zakładow y 
i ZMP. N ie bez w in y  jest ró w - 
| nież Zarząd M ie jsk i i Zarząd 
; W ojewódzki w  Lub lin ie , k tó ­

re wiedzą o tym  stanie rzeczy.
Chyba czas ju ż  skończyć i  

..w akacjam i“  w  ZM P i  ro zp o -  
|cząć systematyczną pracę.»,

(pmr)

Budujemy największą 
w Polsce turbiną

Załoga Zakładów  Mechanicz­
nych im. Gen. Swierczewskie- 

. . go w  E lb lągu rozpoczęła bu-
zorientówac się, ja k ie  zm iany i dowę pierwszej w  Polsce tu r— 
zaszły na szlaku i jak ie ' sa b iny TC-25. Załogi wszystkich 
przeszkody w  ruchu. Zw raca ją dzia łów  zwiększają swe wysil«- 
też uwagę na odpowiednie i k i, aby prace wykonać zgodnie 
sprzęgnięcie i zestawienie po- z harmonogramem i na czas 
ciągu oraz n * st.an techniczny j dostarczyć części. Ostatnio zet- 
ham ulców. A  w  czasie jazdy ' cmpowćy koła n r 3 na łopat- 
st.arają się wykorzystać p ro fil | kow ni dla zapewnienia te rm i-
drogi dla ja k  na jekonóm iczn ie j- 
szego Zużycia węgla.

O s ta tn io  na p o k ła d a ł*  s ta tk u  
„P rz y ja ź ń  N a ro d ó w "  p rz y b y ła  
do G d y n i 10-ośobowa g ru p a  
re p a tr ia n tó w  % C h in . R rp a - 
tr ia n c l o p u ś c ili ro d z in n y  k ra j  
jeszcze p rzed  p ie rw sza  w o jn ą  

św ia to w ą .
Na z d ję c iu : A le k s a n d ra  F ia ł­
ko w sk ie g o , p rz y b y łe g o  w ra z  % 
ro d z in ą  po 3 ś - le tn ie j n ieobec­
ności w  k ra ju ,  w ita ł w- p o rc ie  
b ra t A n to n i F ia łk o w s k i z t o ­
na i synem , k tó rz y  p rz y b y li  
do POiski ró w n ie ż  z C h in  w 

ro k u  U H .
Fot. CAF

W ZSRR ta  (fíJe g w fís lk ib c m p )

V
Pissq nam ...

Mam już tego 
dość! T l EPERTUAR śniadania w  

dw orcow ej sa li res tau ra­
c y jn e j każdy w yb ie ra ł sobie 
sam z d ług ie j k a rty , zaw iera ją - 

Oto k ilk a  s łów  o opiece nad [ otwarte . Może J* ich ty lk o  nie ! ce-l P r^ d e  wszystkim ... liczne 
m łodym i kadram i nauczyciel- i um iem  zamknąć. A by dopełnić I 7UPY I m ięsiwa. Po ty m  dopie-

e ¡te ł Hziwnoi l i ta n ii"  muszę j  - ^ kakao lu b  herbata. „W idać
którego j 1ak i obyczaj“  — westchnęliśm y

O przeznaczonej dla 
nas poczekalni na 
p ię trze jednego z 
dw orcowych bu ­
dynków  tra filiś m y  
po dłuższej, k rę te j 

wędrówce naszej obarczonej 
bagażami karaw any. Z aw in iło  
tu  czoło, k tó re  w yprzedziło 
przew odn ików  i  skie row ało się 
rączo w  zgoła odw ro tnym  k ie ­
ru n k u  niż należało, w iodąc za 
sobą ca ły  im ponu jący pochód.

Gęś a ś w ic ie

r  r

w y s ia d a ć !

skim i. W naszym powiecie j te j dz iw ne j „ l i ta n ii 
sprawa ta, nie przesadzam, i wspomnieć o piecu,

wcale nie ma. Szczęście, że od 
czasu do czasu jest prąd i 
mogę w tedy korzystać z kń- 
chenki elektrycznej.

przedstawia się tragicznie. Na­
leżę do grupy nauczycieli, k tó ­
rzy  żyją , „ ja k  pan bóg da“ .
Proszę nie przypuszczać ani na
chw ilę , że jestem jak im ś w ro - _  „  , . , , ,
giem czy czymś w tvm  rodzaju P»0®? Redakcjo, poiadż co
-  nié. jestem po prostu „m ło - * ? -'uz n?am wszystkiego
dą staruszką“ . Dlaczego? Zaraz ' dof ;  . Y  m íesZ^ aniac»h nauczy‘wviasm e cie lskich m ieszkają tymczasem

j . . ludzie obcy, nie związani z za-
Od -9. V II.  do 4. IX . miesz- wodem. A  przecież na wsi są 

kalam na korytarzu, ale na wolne pomieszczenia, ty lk o  że 
skutek in te rw enc ji Wydz. przewodniczący GRN w  Sw ier- 
O św ia ty W RN otrzym ałam  s a - : k ła n iu  ob. B u jak — rzeczywi- 
lę lekcy jną —- jako  mieszkanie buja naszego k ie row n ika ,
zastępcze, na k ilk a  dn i ja k  ¿g j U 7 j u¿, a tymczasem figa. 
pow iedział k ie ro w n ik  W ydzia- W ydzia ł O św ia ty w Tarnow - 
łu O światy. Postaram się w skich Górach przyrzeka podob- 
m iarę swych zdolności lite rac- nie> ale nic nie rob i. Towa- 
kich czy też plastycznych opi- ; i-zysz z K om ite tu  Powiatowego 
3ać to eks-m ieszkanie. Jak kśż- p ar t i i  „za tydz ień“  przyrzekł 
dé ma cztery ściany z tą ty ł-  ¡ załatw ić, a tu tymczasem m ija  
ko różnicą, że brudne, ale to ósmy tydzień z rzędu. W Za- 
tak. iż w ątp ię  czyby pędzel ; rządzie P ow ia tow ym  ZM P po- 
um ia ł to „uw zględn ić", w do- , s tanow ili się „za jąć“  — i też 
datku wokoło jest pełno dziur, n ic  w  te j spraw ie nie robią, 
ale -to nie takich, że w łoży się Widocznie to zajm owanie się 
gwóźdź i wystarczy, czasem , ¡ przyrzekanie jest ty lk o  na 
pięści za mało. M iędzy podłogą odczepne.
* ścianami są tzw. „m ysie ko-

zdum ieni i  
k i:

na pytan ie  ke lne r-

cel?
Wam iarenyj gul iii  szni-

ry ta rz y k i“ . Nie mogę się do te­
go w y ją tkow o  przystosować, 
aczkolw iek z reguły szybko się 
ze wszystkim  i w szystk im i zży­
wam. Nie umiem w żaden spo­
sób pójść na kom prom is i zająć 
się polowaniem na myszy, gdyż 

jednej strony czuję do tego 
rodzaju zajęć niczym nieprze­
pa rty  w strę t, a z d rug ie j stro- 
fty mam na wychowaniu sio­
strzyczkę. która ze strachu za­
czyna beczeć i rób tu  co chcesz.

DaLe.j — okna ma.ją tę dobrą 
stronę, iż są praktyczne, bo 
ich nie trzeba otw ierać — zaw­
sze jest świeże powietrze. Po­
dobnie jest z d rzw iam i, które 

konieczności muszą być I

Jeszcze trochę i do jdzie do 
tego, że spakuję m anatk i i u - 
cieknę, bo ju ż  nie mogę.

M A R IA  FR A N K O W S K A  
p-ta  Św ierklan iec 

pow. Tarnow skie Góry

D ru ku ją c  I m  Ust m am y na­
dzieją, że sprawa, o k tó re j  p i ­
sze kol. Maria. Frankowska, zo­
stanie wreszcie, załatwiona, te  
skoftezą się ,,obiecanki - cacan­
k i" ,  odsyłanie sprawy od je d ­
nego do drugiego tak, jakby  to 
była piłka. siatkowa, a. nie. 
ludzka sprawa, wymagająca  
natychmiastowego załatwienia.

(Red.)

—  zam ów iliśm y i  całą swo­
bodą gęś, tak  jakbyśm y całe 
życie od tego w łaśnie zaczyna­
l i  poranny posiłek.

Po śniadaniu można rob ić  co 
się chce — pociąg do K ijo w a  
odchodzi dopiero po po łudniu. 
Wszyscy, podekscytowani tym , 
iż są już  w  Zw iązku Radziec­
k im , pędzą oczywiście do m ia ­
sta.

„ R o w s r s k T  P ro a rą  b a rd z o !“

p  IE R W S ZY M  zadaniem by- 
*  ło  w ydobycie się z la b i­
ry n tu  rusztow ań i  różnych 
bocznych przejść — wykańcza 
się tu  nowy, okazały gmach 
dw orcow y. A le  oto i Brześć. 
Dużego ruchu nie ma, m i - 
lic  ja.-»ci na skrzyżowaniach n ie ­
w iele m ają zajęcia, toteż k iedy 
po jaw i się jakaś „Pobieda“  — 
z zapałem w skazują w o lny prze­
jazd.

Lu dn ie j jest w  „m agazinach". 
W sklepie z teks ty lia m i poza 
b ia ło rusk im , u k ra iń sk im  i ro ­
sy jsk im  słychać też język po l­
sk i: jakaś gospodyni ze wsi na­
radza się z mężem, k tó ry  w y ­
brać m ateria ł. Do m iasta nad­
szedł w idać ja k iś  w iększy trans­
p o rt row erów , przed dziesią t­
kam i sklepów ustaw iono na u. 
lic y  drew niane s to ja k i w yp e ł­
nione row eram i — idą ja k  w o­
da. Oglądamy meble w  domu 
tow arow ym  — niezgrabne i na 
nasz gust. nieładne, a na do­
m ia r stosunkowo drogie.

N iektó rych  wycieczkow iczów 
razi zew nętrzny w yg ląd u licy ;

b rak dbałości o estetykę w y -
staw, szyldów, ogłoszeń. Zu - 
pe łn ie ja k  u nas, w  W arszawie 
—: ża rtu ją  n iek tó rzy , nie wspo­
m inając już  o P łocku, M ila n ó w ­
ku czy innym  m iasteczku. W  
swoim  czasie, na wśzechzwiąz- 
kow ym  zjeździe p racow ników  
hand lu zw ró c ił już  na to uw a­
gę M iko.jan, w zyw ając delega 
tów  do bo ju  o k u ltu rę  rek lam y 
handlow ej, jakość opakowań itp .

W  pa rku  —  szereg w ie lk ich  
plansz, raz jeszcze p rzypom ina­
jących c y fry  w zrostu p ro d u kc ji 
różnych gałęzi przem ysłu. Pa­
sow ałyby raczej gdzieś na u- 
licy , z zie lenią i  k w ia ta m i „nie 
g ra ją “ . L iczne posągi na skwa­
rach zaskakują niespodziewaną 
barwą, są m ianowicie... s reb r­
ne.

N a u k i  d la  p rasy

U C ZE S TN IC Y  w ycieczki * 
zapałem k ry ty k u ją  to to, 

to owo. Ż ycz liw i nam ludzie, 
nowe im ponujące gmachy 
czy pełne wszelakiego t o ­
w a ru  sklepy — to wszystko 
zna jdu je  potw ierdzenie, ale te­
go się przecież każdy spodzie-, 
wał, o tym  czyta ł nie raz i  nie 
dwa, stąd tym  razem mniejszą 
na to zwraca uwagę.

Ciekawe chyba zestawienie: 
wrażenia większości p rzyb y ­
szów z k ra jó w  kap ita lis tycz­
nych (poczytajcie ich w ypow ie ­
dzi, relacje, wspom nienia!) — 
to przede w szystk im  zdumione 
stw ierdzenia, że j e d n a k  są 
tu w ie lk ie  i  p iękne rzeczy, że 
j e d n a k  k ra j ten krokam i 
o lbrzym a idzie naprzód. T aki 
przede w szystkim  obraz u trw a ­
la się w  ich pam ięci — tego 
nie spodziewali się, tego nie 
m ogli na ogól wyczytać w  pra­
sie kap ita lis tyczne j, nie grze­
szącej zbytn ią  sym patią do k ra ­
ju  socjalizm u.

d«n»t*ł po trz y  ogromniaste śtu- 
ru b ló w k i.

nowego w ykonania łopatek do 
tu rb in y  pod ję li ha»sło: „N ie  
przekroczę te rm inu  w ykonania 
powierzonej m i pracy“ . Umiesz­

czone przy stanowiskach robo­
czych , specjalne tab liczk i wska­
zują te rm in  rozpoczęcia i  za­
kończenia danej roboty. Na 
wezwanie m łodzieży łopa tkow - 
n i podobne zobowiązania pod­
ję li zetempowcy pozostałych 
w ydzia łów  naszej fab ryk i. Do 
współzawodnictwa przystąp iło 

Już około 500 osób. Jest to 
gw arancją term inowego zbu­
dowania tej na jw iększe j w kra­
ju  turb iny...

L. Z A W IS T O W S K I 

Elb ląg

Czy nie można inaczej?
Pierwsza znajomość t  ra - 

dziećkifń wagonem sypia lnym , 
przedzia ł p rz y tu ln y : stoliczek 
p rz y k ry ty  serwetą, stojąca la m ­
pa r. abaż.urem. P rzew odnik 
wagonu często gęsto w ędru je  
po wszystk ich przedziałach z 
e lektrycznym  odkurzaczem. Na 
żądanie przynosi herbatę za 3$ 
kopie jek. Herbatę w  m etalo­
w ych uchw ytach z rączką 
można p ić gorącą nie  parząc 
palców.

Dziwne h istorie  dzieją się w 
naszym dziale e lektrycznym  
'Y.,,, Szczecińskich Zakładach 
W łókien Sztucznych. Przecież 
my, elektrycy, jesteśmy w  du­
żym stopniu odpow iedzia ln i za 
produkcję, jeże li nasz dział 
„z a w a li“ , to maszyny .zaczną 
psuć się, a plan w tedy „leży 
na dwóch łopatkach“ . P racują 
ja ko  dyżurny e le k tryk  przy 
konserw acji maszyn. Żeby ma- 
szyny utrzym ać w ruchu, m u- 

Cała n iem al podróż odbywa szć posiadać nieodzowny m ate- 
się przy  akompaniamencie mu r ia l- aby zużytą część w ym ie-

Zykl ^  u fu c h o m T ly 1 n T ^ u ffS
w szystkich przedziałach i na postoju.
ko ry ta rzu  dz ia ła ją  bez zarzu- | Tymczasem tych w łaśnie nie- 
tu. K iedy ktoś w  naszym prze- zbędnych części i narzędzi cią-

braku.je. Dopiero ja k  coś 
zepsuje, w tedy b iu rokra - 

zespół k ie row n ikó w  
m ogliśm y odnaleźć głośnika. ; trochę „rozrusza się" i potrzeb- 
Dopiero znacznie później, kiedy j ne części zna jdu ją  się. W w ie-
przypadkow o p rze k rę c iłe m !^11 ,WYpadKach można by u n ik - 

. , , . - nąc aw aru, zwłaszcza że po-
prztyczek przy lam pie  — u- j trzebne nam śrubk i, sprężynki 
c ich ła muzyka. Jak się okaza -j i s tyk i leżą w m agazynie." 
ło, ten przem yślny sprzęt b y ł I Gdy zachodzi gw ałtowna p r  
źród łem  zarówno św ia tła  ja k  i | ń'zeba, radzim y sobie w  ten

dziale zapragnął się zdrzemnąć, i 
m im o usilnych  poszukiwań nie ! tyczny

ń p le w a ją c «  la m p «

TA Ö K ijo w ą  w yruszam y po 
p ią te j. Zaopażrzeni już

ra d io w e  ■ sP°sób, że zabieram y potrzebne ; częścj z niec?,ynriej  aku ra t ma­
szyny. Czasami zna jdu je  się tę 
część, czasami nie. A le  — ko­
mu  potrzebny jest tak i system?

A  teraz zobaczmy, ja k  k ie ­
row n ic tw o  interesuje się in lo" 
dzieżą i pomaga w  pracy zet- 
empow.skiej Organizacji. Prze- 

| wodnicząćym naszego kek* 
j zm ianowego jest e le k tryk  Ws" 
j s ilew śki. Dzięki jego pracy na- 
I sze koło „przebudziło  się" z#
; snu.

Kierownictwo w ydzia łu . n i*
, porozum iewając »sie z W asil«w'

można było przez szynę , skim  ani 7_ zarządem Zakłado- 
igłowa przez om ówioną wyze.i ! wyrn ZM P DOStanowiło  pr*«*

, szparę nie przejdzie) obserwo- ; sunąć g0 na u zmianę i r f '  
!w ac kra jobraz Polesia, małe b iją w ten sposób całą ro M ? - 
stacy jk i, większe meco m ias ta : J Przedez takie postępow anie 
K obryn, Pmsk. | zniechęca do pracy samego W »'

W  drodze pow ro tne j przez 'Newskiego i całą naszą oi'gaJli'  
Polesie przystanęliśm y w  B ere - 

K artu sk ie j.

dźw ięku — fu n kc je  
pe łn i tu  dolna obudowa lam ­
py.

Szczególne są okna: p ra cow i­
te kręcenie małą korbką powo­
du je powstanie n ie w ie lk ie j, 10 
— 20 centym etrow ej szpary 
m iędzy górną jego połową i 
dolną. Dalej — ani rusz!

W d a ls z ą  d ro g ę

D O PÖ KI się n ie  ściemniło,

zację...

jesteśmy w  „w a lu tą " : każdy | STEFAN SK R O M S ZE W S K I

A D A M  ŁOS

Szczecin



Z życia młodzieży 

na święcie
0 Festiwalowe pozdrowienia z Danii •  Ponowne 
starcie studentów Cypru z wojskiem •  Powstanie 

Narodowego Zjednoczonego Frontu Młodzieży 
Wietnamu •  Uczniowie Rio de Janeiro domagają się 

poprawy warunków nauki
Radosne dn i warszawskiego 

fes tiw a lu  pozostawiły w ser- 
c&eh m łodych całego świata 
¡Jjezapomniane wrażenia. Set- 

korespondencji: lis ty , k.ar- 
tki pocztowe, jak ie  codziennie 
Przynosi poczta polskim  dziew- 
Pzętom i chłopcom od uczest­
ników V Festiwalu z zagrani- 
CJ' — to wyraz mocnej i stale 
Pogłębiającej się przyjaźni.

O wrażeniach z warszawskie­
go spotkania nasi zagraniczni 
koledzy piszą w  różnych sa­
l ta c h ,  wydawanych w  ich 
krajach, ja k  również przesy­
p ią  lis ty  bezpośrednio do nas. 
Jak ten np. od Duńskiego Ko­
m itetu Festiwalowego.

„Prosimy o przyjęcie od duń­
skich uczestników Festiwalu 
Podziękowań dla Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej i m ło ­
dzieży polskiej za 14 dni, cu­
downych dni spędzonych w 
Warszawie" — pisze sekretarz 
t*KF Jenes Eisenhardt. —  
„V Festiwal o pokój i przy - 
Jaźń przyczyni! się do racie - 
śnienia przyjaźni między Pol­
s k ą  a Danią, a zwłaszcza mię­
dzy naszą młodzieżą i Waszą. 
U 00 duńskich uczestników 
Festiwalu wróciło z Warsza - 
" ’y z mocnym postanowieniem 
leszcze większego zacieśnienia
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T B A T R Y

A te n e u m  — ,, M a tu rz y ś c i“  — 
*■ 19 (za m kn.). K a m e ra ln y  —
••Dom k o b ie t“  — g. 1S. l jU " 
q° w y  (S zw edzka  2-4) — ,,K o t 

b u ta c h “  -  *. 18. Śato-
J ° 'v y  _  „ N ie m c y “  — g. 19. 

'ń s tw o w a  O p e re tka  — ,.Noc 
J  W e n e c ji“  — g. 19. l*an- 
: ‘ " 'o w a  O pera  — „D a m a  P i­
kowa — g is. Filharmonia 
N a r o d o w a  ( P K i N )  —  R e c i t a l
fo r t e p ia n o w y  —  g.  1 $ R 6 -
w szec lm y  _  „ M i l io n e r k a “  -  
%. 19- S Y R E N A  —  . .D ia b l i  n a ­
d a l i “  —  g  19. W s p ó łc z e s n y
— „T e a tr  K la ry  G a zu l“  — %. 
19. M ło d e j W a rsza w y (M a r­
sza łkow ska  8) — ..B a llady , l 
rom anse “  — g. 19.30. M ło d e j 
W a rsza w y — „F a r fu r k a  k ró ­
lo w e j B o n y “  — g. 1$-M. . -S tu­
dencka  m iło ś ć “  — g 19..10. 
D om u W o jska  P o lsk iego  — 
..W esele“  — g. 18. E s trada  na 
S ka rp ie  — „ N ie  w y c h y l ić  
ate“  — %. 19.30. L a lk a  — 
• •Krzesiwo“  — g- 17. G u liw er
— .. P io tru ś  z u c h “  — g. 17.

K IN A
M oskw a  — ,,D ia b e ł z m ły ń ­

skiego w zg ó rza “  — g. 14- t*. 
13, 20. P ra tra  — „D o m  na 
P rze d m ie śc iu “  — g- 13.45, 16,
18.15. 20. .10. P a lla d iu m  — 
„E lż b ie ta  -  Joanna  -  Łazi s t r a ­
ta “  _  g. 12. 14, 16, 18, ?«• 
Śląsk — „w y ro c z n ia “  — S 
13.45, 16. 18.15, 20.30. M u ra n ó w
— „L il io m f i“  — g. 1*. 18’
n.15, 18.15. 10.30, 20.30. Prz.y-
lażń  — „E lż b ie ta  -  Joanna - 
L iz is trs ta  — g. 11. 13. 15, 17,
„K o e h e irn y  w ła sn e  ż o n y “  — 
*. 18.3Ó, 20.30. M łod a  G w a r­
dia — „K ró le w n a  ż a b k a “  — 
?■ U , „O g ie ń  w  k n ie i “  — g- 
12, 14. 16. g. 17.30. 19.30 seanse 
z k o n c e rte m , P o lo n ia  — 
„T rz p io tk a “  (n a d p r. N ie d z ie l­
n y  p o ra n e k ) — e. 13.45. 16,
13.15. 20.30. 1 M aj[ — „S z e r ­
szeń“  — g. 13.45, 16, 18.15.
to ,30 W -Z  — „N ie o ra n e . po le “
— g. 14. 1«. 18. 20. O chota

/.M iło ś ć  na w ira ż u “  — g.
M. 16. 18. 20. S to lica  — „ K o n ­
w ó j d o k to ra  M .“  — g- 14, 16, 
18. 20. S y re na  — „S k ą d  m y
się z n a m y “  — g. H , 18- „ ® ’ Ć* 
k i tn y  k rz y ż “  — g- 18, 20.
Tęcza — ..P ię kn o śc i n o c y "  — 
g 14. 16, 18. 20. O lsz tyn  —
„S ó l z ie m i“  — g. 17, 19. D* r 

.T rz y  ' t a r t y "  — f -  17,
19.15. Radość — „ T r z y  s ta r­
ty "  — g. 17. 19.15. M azowsze
— ..E lżb ie ta  -  Joanna -  L iz i  - 
s tra ta "  — g. 16, 18. 20.

D Z fK f f  ?4 L IS T O P A D A
(C Z W A R T E K )

P róR ram  I I  — ńa Fali 3*7 m-
Prości am d n i*  8.Ml. 12.39.

y ’ a dom  ości 5.30. 6.39, Ä.0D.
8-3Ń. 14.00. 13.15. 21.30. 23.50.
. 5.05 M u z y k *  ro z ry w k o w a . 
■“ 20 G im n a s ty k a . 5.45 K a le n -  
w *  ra d io w y , 5.55 Tańce  lu d n ­
i e  ró ż n v c h  n a ro d ó w . 6.!0 
h io w y  k u r?  n a u k i ję z y k *  ro ­
sy jsk ie g o . 6 40 S o liśc i w  re n e r-  
L 'ar7e  ro z ry w k o w y m . • 7.10
*>bncert ro z ry w k o w y . 7.45 
a *e k itn a  sz ta fe ta . 8.0« M u zyka  
ro z ry w k o w a . 8.3« A re ń e k i: 
£ r *gm . 7 ITT S u itv  or>. 33. 9.00 
[ t z e r w a  12.40 M u z y k a  póo u - 
f o a ,  13.m S w o js k ie  m e lod ie .

U tw o ry  fo - te p ia n o w e . 
J.8-4* A n d . d la  w y c h o w a w c z y ń  
P fzerisfckoli. 14.1« P o lska  ' 
»?: .**’* *  m u zyka  o oe row a. 15-25 
^ s t w o w ie  w a lca . 16.00 .,K on - 
. '.r * P o p o łu d n io w y “  ..K la s y c y  
'■ ^ -c ń y ry “  it  oo' .„ fw iftr t* *  — 
‘ d. s ło w n o -m u zyczn a  d ia  dr.ie

i8.rv»>n.nn Na warszawskiej fali.
I r i *  M u z y k a  ro try w k o w a , 

' ”  K o n  c e r 1 c h ó ru . 18.40 Za- 
h ia to ty e rn a . 19.00 M u z y -K ai<« ht ........... .......... . .......

’ a k tu a ln o ś c i. 19.95 ,.O d*v- 
? ana k a r tk a "  — w ie rsze  Z u -  
ç)w* r G in c ra r ik i.  19.40 U tw o ry  

19,55 z a g a d k i mu« 
rt7u..n ;- ^ - "0  ..Baśń o cza-o-

'” ei' * v r *  i tn iid e p n y m  
~ s łuch . M . W ró h 1 »■ 

I _ . 3 te ló d ie  taneczne  92-29 
tí. I :nri pnety“  prie. pcw. 
se,, /sOźmińsktego. ~J>-*4 Z ńe- 

p . t 1 val k o n e e rtó w y c h .
b| n l'k tś  ó z rb c  z*«t.rz*g» * • -

„11 - , 'S ■ 1 ■ „  ■
«Un “»rniesrc*» tygodnik

1 Ś w ia t"

pr*rj» *« ,v rh  itosunków , ląę*ą. 
cyeh nasze narody," 

lir
LO NDYN. Agencja Reuter« 

j donóśi, że we w to rek ponow­
nie odbyty się w Nieosii (gtów- 

|ne m iasto na Cyprze) demon­
stracje studentów przeciwko 
wojskom  b ry ty jsk im , które 
okupują wyspę.

P olic ją  i  oddzia ły wojskow e 
użyty gazów łzaw iących prz.e- 

jć iw ko  demonstrantom. Studen- 
I ci obrzucili w o jsko i po lic ję ks- 
JmieniSmi. W k ilk u  miastach 
¡Cypru studenci ogłosili s tra jk  
na znak protestu przeciwko 
zamknięciu dwóch Szkół grec­
kich po demonstracjach zorga­
nizowanych przez młodzież 
tych miast.

W edług doniesień te j samej 
agencji, w ie lk ie  an tyb ry ty jsk ie  
demonstracje studentów odbyły 
się także w Atenach. Studenci 
wznosili o k rzyk i: „Śm ierć Har- 
d in g o w i!“  (b ry ty js k i gubernator 
na Cyprze) oraz domagali się 
zwolnienia skazanego na śmierć 
pa trio ty  cypryjskiego Karao!:-

Studenci Aten uchw a lili re­
zolucję. w k tó re j żądają zam k­
nięcia angielskich ośrodków 
propagandowych w G recji, gro­
żąc zniszczeniem ich w razie 
nieuwzględnienia tego żądania 

★
H A N G I. W Hanoi zakończyła 

się konferencja przygotow aw­
cza w spraw ie utworzenia Na­
rodowego Zjednoczonego F rontu 
M łodzieży W ietnamu. Sekretarz 
generalny Federacji Młodzieży 
W ietnam u Hoang M in  Czing 

.wskazał, iż celem nowoutworzo­
nego Narodowego Zjednoczone­
go Frontu M łodzieży W ietnam u 
będzie walka o pokój i z jedno­
czenie kra ju . W im ię tego celu 
organizacja ta skupia całą m ło­
dzież w ietnam ską niezależnie 
od pochodzenia socjalnego, po­
glądów politycznych. wierzeń 
re lig ijnych  i narodowości.

Uczestnicy .konferencji,, u - 
c h w a lili apel do młodzieży 
W ietnam u, w kaórym w zyw ają

Zmarł b. premier 
t.zw. rządu 

londyńskiego 

T. Arciszewski
f,O N l> T 9 i ( lu f .  w l.) . „P s lM in ik  

roU W i 1 D * l» im ik  Ż o łn lM i!» “  «f>- 
n ió«). te  er n i*d z i« !ę  U  hm . s m a r! 
n a g i*  w  L o n d y n !*  w  w ie k u  7 ł l t t  
b. p re m ie r  r ra d n  londy itsW le *« , T o ­
masz A rc is z e w s k i.

S m te r f n a s tą p iła  o k o ło  fo d * .  * 
rano  na p e ro n ie  s ta e li k o le i p o d ­
z ie m n e j — E uston  WI a t i o n .

'do ró i.w ijan ia  akc ji przygoto­
wawczej do zjazdu Narodowego 

! Zjednoczonego Frontu M łodzie- i 
:ży W ietnżrau, k tó ry  odbędzie j 
się w połowie 19.36 roku.
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i NOW Y JORK. Z Rio de .Ta- j 
neiro donoszą, że odbył się tam i 
kongres uczniów szkół śred- 

| nich. Kongres uchw a lił rezolu­
cje domagające się utrzym ania J 

¡na stałym poziomie opłat szkol­
nych, wprowadzenia tanich 
obiadów dla  uczniów oraz przy­
znania uczniom zniżek przy ko- 

! rzystan iu  ze środków  kom u n i­
k a c j i  m ie jsk ie j i z rozrywek 
i ku ltu ra lnych.
I Jedna z rezolucji uchwalonych 
J na kongresie wzywała do współ­
pracy miedzy narodami i do 

| niestosowania s iły  w  rozstrzy­
g a n iu  problem ów m iędzynaro­
dowych.

Premier
Norwegii
opuścił ZSRR
M O SKW A. Premier Norwe­

gii E. Gerhardsen I członkowie 
norweskiej delegacji rządowej 
po opuszczeniu Moskwy w dniu 
16 hm. odbyli tygodniową po­
dróż po Związku Radzieckim. 
Zwiedzili oni m. In. Stalingrad 
I przez i  dni bawili w Lenin­
gradzie.

12 listopad» Ge-hardsen z 
małżonką oraz m in is te r handlu 
Norwegii Skaug i inne towa­
rzyszące prem ierow i osoby opu­
ścili Związek Radziecki.

Przed odjazdem Gerhad««n 
dziękując za serdeczną gościn­
ność oświadczył m. in.:

— M » m y n a d z ie li  1 w ie rz y m y . 
7.9 podró;- ta ie>zcz* ba ó * '> i po- 
ą!*b->« \vr.a’ * r - n *  z ro z u m .* n i*  I
p iz y a ż ń  m ied zy  naszs m i n a ro d a ­
m i G febok.a  z ro z u m ie ń -*  \v z a i„m - 
n * ‘ m iedz-' k ra ja m i ca łego sw ata 

I b v lo b y  p ie rw s z y m  k ro k :* m  p-.-ewa- 
i dząc-ym do lóz tad o w an -a  nap  ecia 
i m ięd zyn a rod o w e g o . do poko.-.i.
I W za.:emne z ro r.u m ie n i*  ! za u fa n i«  

¡e *t kon ieczne . D o tyczy  to  z w ia s t-  
I cza w ie lk ic h  m o ca rs tw .

O
Serbskie

stroje
ludowe

ro to : GAŻ

: •

D Z IĘ K I W IE L K IE J  ODW ADZE 

I  ZRĘCZNOŚCI

Bezbronny łowca
turkmeński

obezwładnił
l a m p a r t a

S tró j«  x o kre su  k ró l«  

E d w a rd a  V i l  I fa n ta z y jn o

c iu p r y n y  noszą londyńscy  

„ ted d y  boys“

L O N D Y N . Prasa h ry ty - js k a  P * ' 
ísvieca o s ta tn io  d u ió  uw a g i zagad­
n ie n iu  h ik jn iá rs tw a  i  c h u lig a ń s tw *  
w ś ró d  m ło d z ie ży . L o n d y ń s c y  b ik i ­
n ia rze  noszący nazsv* „ te d d y  boy* 
u b ie ra ją  się rta w zó r s tro jó w  * 
o k re su  k ró la  Edsvarda V I I  i  zapu ­
szczała d łu g ie  w ło s y , k tó re  u k ła ­
d a j*  ‘ w  fa n ta z y jn e  c z u p ry n y . B i-  
k in ia r s k ie j  m o dz ie  p a n u ją c e j w sron  
części m ło d z ie ż y  b ry ty js k ie j  n ie  
o p a r li się n a w e t p ra c o w n ic y  ta k ie j 
in s ty tu c j i  Jak m in is te rs tw o  sp rsw  
W o jskow ych . Ja k  donos i „S u n d a y  
E xp ress “  w  m in is te rs tw ie  ty m  w y ­
d an y  zosta ł ża ka *  noszen ia  d łu g ic h  
włosóss przez u rz ę d n ik ó w . Z apo ­
w ie d z ia n o . że k o n tro la  nad w y k o ­
n an ie m  tego za rządzen ia  p rz e p ro ­
w adzana hędzie  w  dn ia ch  w yp ła t..

M O S K W A . N i«  ls ó s  sztuką 
! jes t poradzić *ob i* g dz ik im  
lam partem  bez użyc i* broni. 
Dokonał tćgo niedawno jeden 
z tu rkm eńskich  łowców  zwie­
rząt dla ogrodów zoologicznych 
— T iud ie jew .

K tó re g o ś  d n ia  m y ś liw y  a p ra w - 
dzająe  w  !*« !•  za s ta w io n a  p rzes 
s ie h t*  p o trz a s k i z a u w a ż y ł, l i  Jeden 
z n ic h  z n ik ł w raz  z p a lik ie m , do 
k tó re g o  h y ! p rz y w ią z a n y . Od m ie j­
sca, w  k tó ry m  z a s ta w io n y  b y ! p o ­
trz a s k , b ie g ły  ś la d y  la m p a rta . T lu -  
d ie jesy poszedł ty m  tro p e m . P rze ­
b ie g ły  d ra p ie ż n ik  z w ie trz y w s z y  po­
śc ig  zacza ił się 1 w  p e w n y m  m o ­
m enc ie  r z u c ił  się  na  m yś liw e g o . 
T iu d ie je w  u c h y ł ł ł  się w  o s ta tn ie j 
c h w il i  i  w  łap a ch  la m p a rta  zos ta ­
ła  je d y n ie  czapka.

D z ię k i w ie lk ie j  odw adzo  1 «ręez- 
nOśęi T in d ie je w o w t n da ło  się w 
k i lk u m in u to w e j w a le *  o p ią ta ż  ro z ­
juszone  zw ie rzę  sznurem  1 zwlązaO
Je.

la m p a r t  z n a jd u j*  się obecn ie  w 
P rze w a lsku , skąd ode s ła ny  zosta ­
n ie  do Jednego z o g ro d ó w  zo o lo ­
g iczn ych .

We wczorajszym nume­
rze Informowaliśmy o 
skonstruowaniu przez inży­
nierów radzieckich, nowe­
go małolitrażowego samo­
chodu osobowego, który 
otrzyma! nazwę „Biełka" 
czyli „Wiewiórka". D rM »i 
zamieszczamy zdjęcie „Bieł- 
ki“ osobowej (z lesyej strtr 
ny) oraz furgonetki o tej 
samej nazwie, zbudowanej 
na podwoziu 1 *  zastoso­
waniem motoru „Bielki" 
osobowej.

Ponad 2 0  tys. m 
Rekord wysokości

anjiidskicjjo odrzutowca
„Canberra"

LO ND YN (In f. w ł). M iędzy­
narodową Federacja Aeronau- 
tyczna zatw ierdziła o fic ja ln ie  
św iatowy rekord wysokości lotu 
ustanow iony w  sierpniu br. na 
angielskim  bombowcu turbo-od- 
rzutow ym  typu „Canberra“ — 
20.033 metry.

Włochy przyłączają się 

do hołdu, ja k i składa 

Mickiewiczowi 

naród polski i  cały świat
RZYM. W tych dniach 

utworzony został we Włoszech 
kom ite t honorowy obchodu 
setnej rocznicy śm ierci Adama 
M ickiewicza. W skład kom i­
tetu wchodzą: prem ier Włoch
— A. Segni, m in is te r spraw 
zagranicznych — G. M artino, 
m in is ter ośw iaty — P. Rosii, 
im h*sedor Polskiej Rzeczypo­
spolite j Ludowej we Włoszech
— Jan Druto, przewodniczący 
jĄćcadem ia dei L ineei“  — 
prof. Ruiz, burm istrz  Rzymu
— S. Rebecćhini. burm istrz 
M ediolanu — V. Ferrari, bu r­
m istrz Bolon ii — G. Dozza.

W sobotę, 26 bm. odbędzie 
się na Ca pi to! u w Rzymie 
o fic ja lną  uroczystość poświę­
cona setnej rocznicy śmierci 
Adama • M ickiewicza.

Kom it et K ra jo w y  u roczysto- 
ści m ickiew iczowskich z oka­
zji obchodu setnej rocznicy 
Śmierci Adama M ickiew icza 
opub likow a ł oświadczenie, w 
k tó rym  stwierdza m. in.:

„ t ś  lis top a d a  l»S* r .  p rzypada  
te tn a  r i ic / ł ł łc a  ś m ia rc i A dam a 
M ic k ie w ic z a , w ie lk ie g o  p o e ty  p o l­
sk iego  i  jednegó  z. n a jw ię k s z y c h  
p ro P aga to rów  id e i n ie p o d le g ło śc i 
n a ro d o w e j, b ra te rs tw a  In d ó w  i 
p ra w  C *łó # ie k a , w o ln ó śe i i  po- 
' tż p n .

M ic k ie w le *  Jest n le s tru d z o o y m
b o jo tv n ik ie m  0 o d ro d z e n i*  iw e -  
go k r a ju .  W ło chy  p rz y łą c z a j*  się 
do h o łd u  ja k i Składa m u  naród  
p o ls k i i  n i j  św ia t, » c h y lm y  ze 
v*v ią  czo ła  ‘ p rzed p a m ię c ią  tego 
w ie lk ie g o  c z ło w ie k * “ .

Oświadczenie to rozp lakato­
wano w  29 tysiącach egzem­
plarzy w całych Włoszech 
W ydano rórvnież 20 tys. pocz­
tówek z podobizną M ick ie w i­
cza.

W najb liższym  czasie nak ła ­
dem w ydaw n ic tw a „Ita lp re ss“ 
w M e d io la n ie  ukaże się zbiór 
sonetów i l i r y k  M ickiew icza 
w  tłum aczeniu prof. Carlo
Verd ian i.

W łoski k ra jo w y  kom ite t 
uroczystości m ickiew iczow- 
skich podał do wiadomości 
'k ład  delegacji, k tóra udaje 
yię do Polski, by wziąć udział 
W uroczystościach ku częi
M ickiew icza.

M O SKW A. Bardzo urozma­
icim y i b o g a ty  jest program 
obchodów Roku M ic k ie w i­
czowskiego w Zw iązku Ra­
dzieckim.

W M oskw ie uroczystości za­
inaugurowane zostaną 26 l i ­
stopada w ie lk im  wieczorem 
m ickiew iczowskim  w Sali 

j Koncertowej im. Cza jkow - 
I skiego.

W końcu listopada odbędzie 
się Plenum Zarządu Związku 
Pisarzy B ia łorusi poświęcone 
100 rocznicy śm ierci M ick ie ­
wicza. Na Plenum zaproszono 
pisarzy M oskwy, U kra iny, L i­
tw y  i ‘ Polski. Na zakończenie 
obrad zorganizowany zostanie 
w Nowogródku w ie lk i wieczór 
poezji m ickiew iczow skie j.

26 listopada młodzież, ro ­
botnicy, poeci i pisarze Ukra­
ińscy wezmą udział w akade­
m ii m ickiew iczowskie j. Refe­
rat o życiu i twórczości poety 
wygłosi M aksym  Rylski.

ißt o m a H && r

Ukazał sią 
numer 11 (77) 

„NOWYCH DRÓG“
T ń E S C i

M ic h a ł K ó fm a n  — * e e p l* -
e ręń a tw e  E u ro p y  1 «uprawa 

. N ie m ie c  (po łto a fe re n f t j i  w  
G enew ie ).

A . E a ra jc z y k  1 A . W * « ą * l—
W troęce  o u le p sze n ie  óz. * t« l-  
noóei ra d  n a ro d o w y c h .

T id e u i t  R y c h lik  — K e n to w - 
ność p a ń s tw o w y c h  fiw łp o - 
dat-śtw  ro ln y c h .

Józe f ih r z e k e t  — P ro b le m y  
naeże.i e rc h ite k tu .ry .

A n ie l*  M *k * r# e r le a  — O 
n ie k tó ry fc h  aspektach  je d n o śc i 
te o r ii  i  p r a k ty k i  w  r o ln ic ­
tw ie .

D yzm a  ( ła ta j — o  eytuee.tl 
1 p e ra p e k tyw a e h  m ło d z ie ż y  
w ie js k ie j ( a r ty k u ł d y e k u a y j-  
ny).

N ie m ie c k a  R epuh łt.ka  D cm o- 
k ra tyo h h «  — p a ń s tw o  ro b o tn i­
k ó w  i c h ło p ó w  (X X V  P le n u m  
K C  SED) — o p re c . A . P.

R ecenzje  I b ib l io g ra f ia .
J. P ś je ś tk a  i  D . ł o k c ie »  — 

Z b ió r  p rą c  e kon o m ic z n y c h  
In s ty tu tu  N a u k  S po łecznych .

L is ty  dó R e d a k c ji.
T e n d e r M a re h la W śk l (K re ­

tó w )  — w  e p ra w ie  e rtj> k u łu  
to w a rz y s z y  M ic h a jło w a  i  Pe- 
tn i ie w ie ra .

» re n ie ła w  K u t iA jt r l  (Kodsa-
lin )  — W ię ce j trn e k i o ro z w ó j 
życ ia  k u ltu ra ln e g o  w  Koeza- 
Uńskieen.

GŁOSY
ROZSĄDKU

ODCE AS tnvan,!* 
obrad K on fe ren­
c ji Czterech, p ra­
sa zachodnio-nie- 
m iecka pisała, że 
Genewa, ten sta­

ry  gród lemański, wygląda jak  
„ ja rm a rk  n iem iecki“ , z powo­
du licznych delegacji p rzyby­
łych znad obu stron Łaby. 
Szczególnie ro iło  się tam od 
przedstaw icie li s tronn ic tw  i 
organizacji zachodnio -  n ie­
m ieckich. Najm niejsze bo­
wiem  s tronn ic tw o uważało za 
punkt honoru, aby jego obser­
w ato r obecny był w Genewie 
i w  razie potrzeby m ów ił „z 
k im  potrzeba“ .

Fakt ten dowodzi, że spo­
łeczeństwo zachodnio -  n ie­
m ieckie nie m ia ło  zaufania 
do licznej grupy obserwato­
rów, wysłanych z ram ienia 
rządu Republik i Federalnej z 
profesorem Growe, zastępcą 
dy re k to ra  Departam entu Po­
litycznego bońskiego MSZ, na 
czele. Ludność zachodnio-nie- 
m iécka nie w ierzy ła  również 
o fic ja ln ym  wypowiedziom  rzą­
dow ym  i dlatego wolała o- 
trzym ać sprawozdania z prze­
biegu kon ferencji, o tak  ży­
w otnym  dla Niem iec znacze­
niu, od swoich zaufanych lu ­
dzi.

Fakt. ten m usia ł oczywiście
w yw ołać niezadowolenie w  o- 
fic ja ln ych  kołach bońskich. 
D latego też w pewnym  m o­
mencie przyjechał do Genewy 
sam m in is te r spraw zagra­
nicznych R epub lik i —  von 
Brentano. Rzecz., ja kby  się 
mogło wydawać, na ogół pro­
sta — szef dyp lom acji boń- 
skie j p rzybyw a na konferen­
cję m iędzynarodową. A  je d ­
nak przyjazd ten w yw o ła ł za­
rów no w Genewie, ja k  i w 
Niemczech zachodnich, w ie l­
k i niesmak.

Dlaczegóż

O dpow iedzi na to pytan ie
udziela zachodnio -  h ieńiiecki 
dz ienn ik  „D ie  W elt“ :

„Bardzo poważne zastrze­
żeni» przeciwko przyjazdowi 
Von Brentano wysunięte zo­
stały przez delegację niemiec­
ką w Genewie oraz pewne ko­
lą polityczne w Bonn — p i­
sze dziennik. — Panuje obawa, 
że ministrowie zachodni mo­
gą się czuć obrażeni, widząc 
w tym przyjeżdzie dowód 
hrąku zaufania w stosunku 
do nich".

t a k  jest. D oda libyśm y ma-- 
' łą korektę do te j wypowiedzi, 
Ni# w iem y, czy von B ren ta­
no strac ił zaufanie do m in i­
s trów  zachodnich, ale w ię k ­
szą część społeczeństwa za­
chodnio -  niem ieckiego s tra ­
ciła je  na pewno.

Jak może być inaczej, sko­
ro  od la t głosi się wszem i 
wobec, że jedynie rem ilita ryza - 
cja i przystąpienie Republik i 
Federalnej do b loków  wojsko­
wych oraz przyjęcie zasady 
p o lity k i „z pozycji s iły “  mo­
że jedyn ie i wyłącznie pro­
wadzić do zjednoczenia k ra ­
ju? Genewa pokazała, że po­
lity k a  ta poniosła druzgocącą 
klęskę. M ów i o tym  bez ogró­
dek np. pismo NRF „T e le ­
g ra f“  tw ierdząc: „...bezwzglę­
dni zwolennicy udziału Re­
publiki Federalnej w NATO  
wysuwają obecnie pełne tro­
ski pytanie, gdzież więc są 
wyniki tych dobrych skutków 
polityki ą pozycji siiy?"

Z a cy tu jm y  jeszcze jedną 
charakterystyczną wypowiedź. 
W ubiegłym  tygodniu fra n ­
cuski pó ło fie jS lny dziennik 
„L e  M onde“  op ub liko w a ł o- 
świariezeme obserwatora za­
chodnio -  n iem ieckich socja­
lis tó w  w  Genewie, pana W eh- 
nera, k tó ry  s tw ie rdz ił dosłow­
nie:

Krwawe zajścia 
w Casablance

Policja francuska zabiła pięciu 

więźniów i kilku demonstrantów
PARYŻ. Agencja France Presśe donosi z Casablanki 

(Maroko), że w sobotę wieczorem w więzieniu cywilnym  
w tym mieście w pawilonie więźniów politycznych doszio 
do zajść, w wyniku których dwóch więźniów zostało za­
bitych. a pięciu rannych. Francuski reaydent generalny 
zarządził dochodzenie w tej sprawie..

Do ponownych zajść w ty m - j 
że w ięzieniu doszło 21 bm. w ie ­
czorem. Straż więzienna użyła 
przeciwko w ięźniom  po litycz­
nym gazów łzawiących, a na- j 
stępnie broni. Jeden z w ięźniów  [ 
został zabity na m iejscu, a 
dwóch innych zm arło po prze-) 
w iezieniu ich do szpitala. 14 i 
w ięźniów  zostało rannych, w j 
tym  7 ciężko

Na znak protestu przeciwko 
te n o ro w i francuskimi strażv 
w ięziennej w Casablance pro­
k lam owany został s tra jk  po­
wszechny.

PARYŻ. Dnia 21 bm. w Ca­
sablance odbył się pogrzeb 
więźniów. W pogrzebie, k tóry 
przekształcił się w  m anifesta­
cję protestacyjną • przeciwko 
zabójcom, uczestniczyły dzie­

sią tk i tysięcy mieszkańców.
Demonstracje odbyły się na 

znak protestu • przeciwko za­
m ordowaniu k ilk u  w ięźniów  
politycznych.' W ięzienie, gdzie 
popełniona została zbrodnia, 
znajduje się pod ochroną s il­
nych oddziałów po lic ji.

Dziesiątki tysięcy demon­
stru jących M arokańczyków u- 
dało się na plac. gdzie w ysta­
w iono ćtała zamordowanych 
W mieście został całkow icie 
sparaliżowany ruch. Zam knięto 
wszystkie sklepy.

22 bm. doszło do dalszych 
krw aw ych starć w Casablance 
Policja francuska otworzyła 
ogień do dem onstrantów, zabi­
ja jąc k ilka  osób.

Ó starciach donoszą również 
z innych m iast Maroka.

R om an B ra tn y

Profesor zam yślił »1*. O dw yk ł od tak ich  »praw. Sy­
tuacja była pod w ielu względam i niewyraźna. Szukać 
dziewczyny? I c© dale j? ' Nacisnąć potem sprawcę, bv 
„w s tą p ił w zw iązki małżeńskie“ ? -Ale to człow iek godny 
pogardy i ona ju ż  to w idzi, jakże w ięc unieszezęśliwiać 
i tak ju ż  nieszczęśliwą? Odnaleźć j ą  i,„  udzie lić urlopu 
dziekańskiego na urodzenie dziecka? Dwudziestoletnia 
studentka, k tóra chce — *  może i m usi — zerwać t  do­
mem, ma wychować dziecko i studiować?

Zadzw onił do swego przyjacie la lekarza. Po dziesięcio- 
m inu tow ym  wykładzie tamtego chrząkną ł niezdecydo­
wany.

— A więc, m ój drogi, za ła tw ien ie  tego w  majestacie 
prawa wymaga stwierdzenia przez kom isję lekarską, że 
poród może grozić życiu m atk i. A co powiesz, jeś li nie 
poród, a dziecko, które przychodzi, może przekreślić ży­
cie m atki. No tak, racja, że to należy do naś praw n ików  
— zaśmiał śię zakłopotany, — Uważasz, że obok kom is ji 
lekarsk ie j uprawnienia do tak ich  decyzji,, pow inny mieć 
kom isje społeczne? Pewnie, pewnie. Ćo, .jako poseł? To 
niby ja mam załatw ić, dobry sobie. Taka ustawa rodzi 
si^ dłużej niż człowiek, a czasem dłużej niż całe poko­
lenie. — Pożegnał przyjaciela.

A swoją drogą, co za stosunki, żeby dziewczyna zw ra­
cała się do Fali 49 — rozgniewał się nagle. —■ Przecież 
pierwszy rok ma opiekuna. Bądź co bądź, tak i asystent 
jak Jacek Piechońśki jeśt człow iekiem  godnym zaufania. 
A jeś li smarkata wstydzi się mężczyzny, to są starsi gru­
powi. w yb ieran i s p o ś ró d  słuchaczy. B liskó  połowa z nich 
to studentki. A organizatorzy zetempowscy?

Zdenerwowany, kazał sobie dać listę słuchaczy. Suwa­
jąc palcem po in icja łach nazwisk szukał lite ry  H. He­
n iek* Anna. Hel Janina. Żadne nazwisko nie pasowało 
do in ic ja łó w  G. H Oczywiście wym yślone. A ze mnie 
leż filozof, bawię się w  detektyw a — zawstydził się 
ostatecznie i rzuciwszy listę do szuflady, kazał wezwać 
asystenta.

Na w idok stojącego w progu Piechońskiego Lech in ­
stynktow nie  schował trzym any w  ręku lis t. Nie wiedzieć 
czemu, przypom niała mu się niedawna niefortunna 
z nim  rozmowa, w k tóre j tamten skarżył się na niedó-

» tu ń lu fń  p ra w *

R y*. J . R ecZ l

szłą iń te rw encję  m atk i ja k ie jś  dziewczyny, i zrob iło mu 
się głupio.

— Słuchajcie... — zaczął—  nie mącie ty  obecnie ja k ie ­
goś pilnego podam* dziewczyny, która chciałaby przejść 
do „A kad em ika “ ? Jesteście w tej kom isji, co?

Ale ta droga nie prowadziła do niczego. Asystent, 
grzecznie uśm iechnięty, odparł, że podań zawsze jest 
sporo, i zam ilk ł wyczekująco.

A ,i»k tam na pierwszym  roku, jesteście opiekunem, 
nię ma niczego do obgadams z dziekanem?

— N i* było. («. d. n.)

„TYłąrzenie Republiki Fe* 
denalwej do paktu atlanty©* 
kiego stanowi jedną z najpo­
ważniejszych przeszkód na 
drodze do zjednoczenia kra­
ju".

Przystąpienie Niemiec za­
chodnich do bloku a tlan tyc­
kiego stanowi faktycznie po­
ważną przeszkodę, ale nie je­
dyną. Dotychczas rząd za­
chodnio -  n iem iecki w  ogóle 
nie chcia ł uznać N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej, 
tw ierdząc, że nie ma takowej. 
To przypom ina grę dziecka, 
zamykającego oczy i w y k rz y ­
kującego do stojącej w  pob li­
żu m a tk i; — M am usiu nie 
ma ciebie!

Kanclerz Adenauer 1 cała
jego koa lic ja  ze wszystk im i 
daw nym i h itle ro w sk im i gene­
ra łam i, m arszałkam i i SS-m a- 
nami nie chcą rzeczywiście 
w idzieć N iem ieckie j R epubli­
k i Dem okratycznej, ale ona 
jednak istnieje, żyje i rozw i­
ja  się. Głos je j dał się ró w ­
nież słyszeć w  Genewie. S ły ­
szeli go nie ty lk o  m in is trow ie  
zachodni, ale cały naród nie­
m iecki. W oświadczeniu prze­
kazanym m in is trom  w ie lk ie j 
czw órk i rząd NRD stw ierdza:

„Nadszedł cza.s, by prze­
rwać „zimną wojnę" również 
w Niemczech. W interesie ca­
łego narodu niemieckiego ko­
nieczne jest podjęcie możli­
wych do zrealizowania kro­
ków w celu złagodzenia na­
pięcia w stosunkach między 
obu państwami niemieckimi.

„Współpraca NRF i NRD w 
Radzie Ogóinoniemieckiej sta­
nowiłaby realny krok w kie­
runku stworzenia zjednoczo­
nych, pokojowych 1 demokra­
tycznych Niemiec",

Propozycje te zm usiły na­
w et zażartych wrogów NRD 
do c h w ili namysłu. Jedno z* 
stronnictw ’ zachodnio -  n ie­
m ieckich, wchodzące w  skład 
ko a lic ji rządowej Adenauera, 
tzw. „s tronn ic tw o  uchodź­
ców’“ , w  dek la rac ji złożonej 
prasse św iatowej stw ierdza:

„Wniosek Niemiec wschod­
nich w sprawie utworzenia 
Rady Ogóinoniemieckiej, któ­
ry odrzucony został zarówno 
przez ministrów zarhodnich, 
jak i rząd bońskl. zasługuje 
na wzięcie pod uwagę. Utwo­
rzenie takiego organu ułatwi 
zjednoczenie Niemiec“.

Również SPD, Socja listycz­
na Partia Niemiec zachodnich, 
jedno z na jliczn ie jszych s tron­
n ic tw  w  Republice Federal­
nej. wypowiada się za zbliże­
niem  do NRD i  podjęciem 
współpracy w  celu zjednocze­
nia k ra ju .

Inne  stronn ic tw o  rządowe, 
FDP, w ystąp iło  z żądaniem 
podjęcia rozmów „z  M oskwą“  
(tak reakcjoniści bońscy czę­
sto nazywają NRD — przyp. 
autora) „k tó re  by doprowa­
dziły  do zjednoczenia N ie­
miec".

Skoro m ów im y o zjednocze­
niu  Niemiec, w a rto  przypom ­
nieć, że nie chodzi tu o zwy­
kłe  połączenie obu państw 
niem ieckich. Zarówno rząd 
NRD, jak i m in is te r M ołotow , 
m ó w ili o tym  nader w yraź­
nie. oświadczając, że zdoby­
cze socjalne ludzi pracy w 
NRD muszą przy tym  być za­
chowane.

I  z tego zaczynają zdawać 
sobie sprawTę po d rug ie j s tro  - 
nie Łaby. Tak np. dziennik 
„F re le  Presse“  pisze:

„NI# ulęga wątpliwości, że 
Amerykanów przechodzą ciar­
ki, kiedy mowa o tym, iż po­
winni się zgodzić na reformy 
socjalistyczne w zjednoczo­
nych Niemczech, Nie ma nie 
złego w tym, że w strefie ra­
dzieckiej (tak nazywają NRD

przyp. autora) uspołecznio­
no przedsiębiorstwa monopoli­
styczne i nić ma potrzeby u- 
nieważniać reformę rolną".

Konferencja genewska m ia­
ła, ja k  w idać, ten skutek, że 
w Niemczech zachodnich sze­
rok ie  od łam y społeczeństw’* 
zrozum iały, iż żjednoczenie 
k ra ju  może nastąpić przede 
wszystkim  ty lk o  wówczas, o 
ile naród niem iecki znajdzie 
wspólny język, o ile. ja k  to 
n ie jednokro tn ie  głosił rząd 
NRD. „N iem cy zasiądą przy 
w spólnym  stole". Sprawa 
zjednoczenia tego k ra ju  do­
tyczy przede wszystkim  sa­
mych Niemców. Dlatego też 
pierwszym  krokiem  do tego 
jest w  ch w ili obecnej zbliże­
nie obu państw niem ieckich.

Nie brak oczywiście w 
Niemczech zachodnich głosów 
przem awiających nie ty lk o .z a  
kon ty nuow a n iem zba n kru t o-
war.ej p o lity k i a tlan tyck ie j, 
ale nawet za je j wzmożeniem. 
A u to ram i ich są na jbardz ie j 
reakcyjne koła, k tó re  zw ią -  
zane są na śm ierć i życie z 
kap ita łem  W a ll Streetu.

Naród n iem ieck i zdaje so­
bie sprawę ze zgubnych ' sku t­
ków takte j po lityk i. Dlatego, 
nawet wśród kó ł bu rżuaz ji 
zachodnio - n iem ieckie j, co­
raz m ocniej rozlega się głos, 
wzywający do rozpoczęcia 
rozmów „ze Wschodem", k tó ­
re mogą dać jedyne słuszne 
i spraw iedliw e rozw iązanie 
zagadnienia niemieckiego.

A R T U R  H E R M A N
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Prosa leź 
fest bez winy

Halina Winogradowa
—  k a n g u r

W  felie ton ie  pod tytu łem  i tym wa.c7*,i pra.„ _____ spor-
o fi spo łeczne j tę m a tr k i  

sp o rtu . w y d a je  się t*o Jakby 
d z iw ne  i za skaku ją ce , je s t to  
Jednak p ra w d z iw e . W y s ta rczy  
ty lk o  p rz e jrz e ć  p ie rw sze  z 
brzegu p ism a sp o rto w e , b y  p rze ­
konać się, że nasza prasa sp o r­
to w a  ce low o o m ija  1 p rzem ilcza  
społeczne zagadn ien ia  sp o rtu , 
o g ra n icza ją c  się do c iasnego za­
k resu  in fo rm a c y jn e g o  w y łą czn ie  

! w d z ie d z in ie  s p o rtu  wry  czy now e­
go. Przew aga za in te re so w a ń  na*- 

i szej p rasy  zw raca  się k u  te m a ­
tyce  zw ią za n e j z w y n ik a m i czo­
ło w y c h  w y c z y n o w c ó w  sporto - 

i w y c h . M a m y  tu  w ię c  do c z y n ie ­
n ia  z n ie z w y k le  c ia sn ym , je d n o ­
s tro n n y m  1, n ie  w a h a łb y m  się 
pow iedz ieć , s z k o d liw y m  p o d e j­
ściem  dn sp o rtu , n ie  o d z w ie r­
c ie d la ją c y m  an i os iągn ięć , ani 
te n d e n c ji,  a n i k ie ru n k u  i p e r- 
s p e k ty w  ro z w o jo w y c h . Z a g a dn ie ­
n ia  c h a ra k te ru  nas-zego sp o rtu , 
jego  tre ś c i, - jeg o  w a lo ró w  spo­
łe czn ych , jego  fo rm  ro z w o jo ­
w ych , zagadn ien ia  ta k ic h  fo rm  
ja k  sp o rt z d ro w o tn y  i  r o z ry w ­
k o w y , zagadn ien ia  s p o rtu  sz k o l­
nego i  s p o rtu  d la  dorosłych., 
w a lk a  o sze rok ie  zastosowanie  
w’ zak ładach  p ra c y , k o re k ty w n e ­
go sp o rtu , to  w szys tko  są p ro ­
b le m y , k tó r y m i nasze p ism a 
sportow e  n ie  z a jm u ją  się 1 z a j­
m ow ać się n ie  chcą.

Zagadnienia sportu w  naszej 
prasie są zupełnie oderwane 
od całokształtu naszego życia 
i można zaryzykować tw ie r­
dzenie, że pod tym  względem 

wania rozmów z la ikam i, ja k  i nasza prasa sportowa nie róż- 
to przypuszcza au tor felietonu, j ni się praw ie zupełnie od spor- 
Gdyhy tak było, to  m ie libyśm y towej prasy zachodnio-europej- 
do czrnien ia z czymś przypad- i skiej.
kowyrn. n ie trw a łym , co dałoby | W te j sytuacji nie ma w ła ­
mię z łatwością zm ienić. jściw ie miejsca dla publicysty- •

Fakty dowodzą jednak, żr j k i sportowej, zasługującej na 
nie chodzi tu byn a jm n ie j o j to miano. T rudno bowiem za 
z jaw isko przypadkowe, ale że jcoś takiego uważać jednostron­
ni a my tu do cźynienia z przy-1 ne i n ieprzerwane obracanie

„Dlaczego m ilczą“ zamieszczo­
nym  w  ..Sztandarze M łodych“ 
% dnia 18.10.1955 r. poruszona 
została sprawa braku dyskusji 
na łamach naszej prasy nad 
zagadnieniam i sportu.

A u to r  fe lie to n u  p rz y to c z y ł s*#>- 
r * g  p rz y k ła d ó w  dow odzących , *e 
* p ir la  p u b lic z n a  oczeku je  ta k ic h  
dvsknyU , gdyż w ie le  Jest n ie p o ­
k o ją c y c h  fa k tó w  w naszym  sp o r­
c ie . a w ysuw ane  za rz u ty  w sto­
s u n k u  do dz iila c .zy  sp o rto w ych , 
tre n e ró w  czy za w o d n ikó w  a tia - 
w o t tv s tosunku  do se k c ji 1 w y -  
d7>ałóM* G K ? v f\ zbyw ane sa n a i-  
r rc ś c ie j m ilcze n ie m . X ie  w id a ć  
r iw e t  ja k ie jk o lw ie k  chęci w y ja ­
śn ie n ia  przez te in s ta n c je  m o ty ­
w ó w  swego postępow ania .

7. uwagami tym i należałoby 
»'<? chyba zgodzić. Są one za­
rów no słuszne, jak  i istotne. 
Można by nawet dodać, że 
szczególnie ważne byłoby 
przedyskutowanie zasadniczej 
problem atyki naszego sportu, 
jego kie runków  i perspektyw  
rozwojowych, wobec których 
trw a  od la t niczym nieuzasad­
n io n a  gtucha cisza. Jednakże 
przyczyn tego m ilczenia nie 
należy upatrywać jedyn ie  w 
niechęci, ze strony ..fachow­
ców“  sportowych, do podejmn-

czvnami głębszymi oraz różno­
rodnej natury. Przyczyny te 
wiążą się z ogólną sytuacją 
naszego'sportu a nawet z, nie­
którym i prze jawam i całego na­
szego życia społecznego.

Pragnę poniżej zw rócić uw a­
go na trzy mom enty, k tóre być 
może pomogą w  w yjaśnien iu  
niektórych stron tego zagadnie­
nia. Nie jest d la  n ikogo ta jem ­
nicą. że w łaściw ie brak nam 
zupełnie pub licys tyk i sportowej 
w pełnym tego słowa znacze­
niu. N ie liczni publicyści piszą­
cy na tem aty sportowe są da­
lecy od istotnych problem ów 
sportowych i ograniczają się 
w swoich a rtyku łach  i fe lie­
ton ach dn pow ierzchownych 
re fleks ji, natom iast fachowcy 
sportowi dalecy są od ja k ie j­
kolw iek prący publicystycznej, 
zerlowalajac się wyłącznie w y­
powiedziami na tem at techniki 
sportowej.

Można o c z y r l i f l «  p os ta w ić  so- 
b p  p v }n n lf \  r ila rre g n  ni** ma u 
nas p u b lic y s tó w  s p o r to w y c h  1 pu- ! 
b lic y s ty k l s p o rto w e j, podczas gdy 
w okres ie  m ię d z y w o je n n y m  p u ­
b lic y s ty k a  taka  is tn ia ła . P rzyczyn  . 
tef»o na leży szukać w c a łk o w i-

Tylko 0,8 sek. zabrakło
Langenau (NRD)
do rekordu świata
B E R L IN . Na zaw odach  p ły w a o  

k-ęh R um u n i a —n r d  w  R os tocku  j 
F ils c h o  (N RD ) u z vska ł na 200 n i st. | 
K;^ s* C7a" 2.35.9. p o p ra w ia ją c  o 0.2 i 
/-Sir» rekorrJ E u ro p y  M in a s z k in a  

M is trz y n i E u ro p y  L ange - 
uzyska ła  na 200 m m o t. i 

2 *8-3, a ł*  w y n ik  ten  n ic  bedzje  i 
u /n a n y  .¡ako re k o rd  ś w ia ta , p o n ie - !

M ięd zyn a rod o w a  F e d e ra c ja  ! 
» o k re ś liła  ja k o  re k o rd  w y*
, A < f , F ! ^ o r d E u ro p y  H o le n de r- 
ici N ok w ynos i 2.50.0).

-się wokół samych w yn ików  
s port u w y  czy nowego.

B u rż u a z y jn i p u b lic y ś c i okresu 
m ięd zyw o je n ne g o  p o k ro ju  R afa ła  
M a lczew sk iego  czy Ju no szy -D ą - 
b row sk ieg o  n ie  k rę p o w a li się w 
doborze lic z n y c h  a rgu m e n tó w ' z 
d z ie d z in y  ży c ia  społecznego 1 
sw obodn ie  o p e ro w a li w  sw e j p u ­
b lic y s ty c e  u ta r ty m i m ieszczań­
s k im i k o m u n a ła m i, podczas gdy  
w naszej p u b lic y s ty c e  s p o rto w e j 
ta k ie  m e to d y  spo łeczne j a n a liz y  
sportu  n ie  d a ły b y  się u trz y m a ć . 
Na d rodze ro z w o ju  p u b lic y s ty k i 
sp o rto w e j u nas s ta n ę ły b y  po­
ważne tru d n o ś c i do pokonan ia . 
N ie s te ty , nasza prasa sp o rto w a , 
ja k  do tychczas, n ie  w y k a z u je  na­
w et n a jm n ie js z y c h  chęc i w stę ­
pow ania  na drogę  w a lk i r. ty m i 
tru d n o ś c ia m i.

Nie ma też nikogo, k to  w i­
działby potrzebę skłonienia je j 
ku temu. Jak więc w tak ie j sy­
tuac ji ma rozw ijać się atm o­
sfera dyskusyjności na odcin­
ku problem atyki sportowej i 
codziennej p ra k tyk i sportowej? 
Jedynym rezultatem  jest m il­
czenie.

H rug) m o m en t, na k tó r y  n a le ­
ża łoby z w ró c ić  uwagę, pozostaje  
zresztą w  ś c is łym  z w ią z k u  z p ie rw  
szym . C hodzi o to , że sze rok ie  
koła naszej in te l ig e n c ji,  naszych 
dz ia łaczy na po lu  k u ltu r y  i n a u ­
k i n ie  d o s trze ga ją  na ogó ł w 
sporcie  n iczego poza w y c z y n o ­
wą w id o w is k o w o ś c ią , w obec k tó ­
re j są a lbo  zu p e łn ie  o b o ję tn i I 
(wobec czego t ra k tu ją  c a ły  s p o rt j 
ja k o  n ie s z k o d liw e  m a n ia c tw o ),

Z ostatniej

P o ls k a  -  F r a n c ja  1 1 : 5
na m istrzostwach świata w  Rzy. 
mie.

T R fn  CS 23.X I.  (teł. w ł.). O fic ja lne spotkanie m iędzypań­
stwowe reprezentacyjnych drużyn szablonych Polski

i I ran c ji rozegrane we w torek wieczorem w  Troyes Mecz transm itow any by ł przez 
zakończyło się zwycięstwem  drużyny po lskie j, k tó - M r d io  francuskie i jak  się poż­
rą  pokonała gospodarzy w  w ysokim  stosunku 11:5. ! n:e-’ dow iedzieliśm y w czasie
D!a drużyny po lskie j pu nk ty  zdobyli: P aw łowski, Za­
b łocki i Kuszewski — po 3, oraz Pawlas — 2. D la F ranc ji:
M ore l i  Lcfecre  — po 2, Brousse — 1, Gamot — 0.

cięta i wyrównana. Nasi ro­
dacy z F ranc ji tak nas obstąpili

Długo, a nawet bardzo d iu - i — M im ó że różnica jest tak 
go czekaliśmy tym  razem na j wysoka, w  począ tkow ym  o kre - 

■ połączenie telefoniczne z m ia- j gie w a lka była bardzo za- 
stem, w  k tó rym  odbył się 
ten interesujący- mecz. M i­
nęła północ, godzina pierwsza... 
druga i k iedy zw ą tp iliśm y już  
w  możliwość otrzym ania in fo r­
m acji o w yn iku , rozległ się sy­
gnał telefonu.

— Halo? Co z wami? D la­
czego tak  późno w róciliśc ie  do 
hotelu?

— Chwileczkę, pow oli wszyst­
ko opowiem — odzywa się nasz 
..stary1* znajomy, a zarazem 
in fo rm a to r — PA W ŁO W S K I.

— Zaczęło się od tego, że 
mecz. rozpoczął się bardzo póź­
no. bo po godzinie 21.00. W 
sali m iejscowego cyrku zebra­
ło się m nóstwo w idzów , a 
wśród nich liczna grupa Pola­
ków mieszkających we Francji.
Uroczystość pow itania przecią­
gała się i nic dziwnego, że za 
nim  skończy! się mecz... wyb iła  
północ.

— Jak przebiegało spotkanie?
•— pytam y zdenerwowani.

pożegnalnego przyjęcia, pochwa­
ły  zdobyliśm y nie ty lk o  my-, 
ale i sędziowie (F riedrich  i 
Przeżdziecki), któ rzy dzielnie 
sekundowali znanym arb itrom  
francuskim  Ta lland ie row i i Boi- 
telow i, prowadzącym spotkanie 
bardzo ob iektyw nie.

— G ra tu lu jem y Wam i dzię­
ku jem y za in fo rm ac ję ..

— Dziękuję. Do zobaczenia 
w czwartek.

Rozmawiał: A ndrze j W ierzba

W
s p ó d n i c /

(Kor. w ł.). W lu tym  vb. 
roku  uta lentowana Nowo • 
zelandka I re t ta  W il l iams  
skoczyła w  dal 6.28 m, w y ­
mazując rekord świata na­
leżący dn Holenderki Fanny 
Blankers  - Koen. Miłośnicy  
lekkoa t le tyk i nie. dawali  
w ia ry  temu fenomenalne - 
m u wyn ikow i.  W róży l i  mu  
dług i żywot.. Rzeczywiście, 
ty lko  cztery zawodniczki na. 
świacie skakały 6 m i  to od 
przypadku do przypadku.

Po niespełna półtora ro ­
ku świat obiegła w iado­
mość, że młoda radziecka 
studentka medycyny H a l i ­
na Winogradowie, podczas 
trójmeczu lekkoatletyczne - 
go Wielka. Brytan ia  — I r ­
landia Północna — ZSRR  
powtórzyła, w y n ik  Will iams.

W dzieciństwie Halina  
szczerze mówiła , że nie lubi 
sportu. W szkolnej sali 
sportowej w idywano ją  
rzadko. Dopiero  po uko ń ­
czeniu szkoły średniej, bę­
dąc słuchaczką Akademii  
Medycznej, Winogradowa  
z a i ę ł a  s ie  s p o r t e m .  W k r ó t -  
ce tez o l z a - n lo  sir. że jest 
najszybszą biegaczką w Jn-

M. K u sze w sk i b y ł n tw k  P a w łn w s k lr -
;o  i Zah!or!< :»sn e łń w n y m  ,,d os ta w ­

ca " p u n k tó w .

Rys. T. M a rczew sk i

W ja k ie j dyscyplinie sportu 

chciałbyś zostać mistrzem?
R e d a k c ji! ,, S z ta n d a r M ło d y c h "

w s p ó ln ie  z W y d z ia łe m  K F  i PW  
Z.G Z M P  nclasza aokie+ę, w  k tó ­
re j na leży  odp o w ie d z ie ć  na nastę ­
p u ją ce  p y ta n ia :

|  W ja k ie j dyscyplinie sportu 
chciałbyś (chciałabyś) zostać 

m istrzem?
i )  Jaką (Inh jakie) dyscyplinę 

(dyscypliny) sportu uprą -

w  Jak ie ) szko le  uczysz s ię .

Czy na leżysz do k o ła  sp ortow ego

O dpow iedz i na leży  nansy lać  do 
dn ia  1S g ru d n ia  b r. pnd adresem : 
..S z tanda r M ło d y rh " .  W arszawa, u l. 
W spó lna  SI — „ A n k ie ta  s p o rto w a ".

a lbo  sam i są tego ro d z a ju  m a- j v,-la.sz o b e c n ie ?
m a ka m i t e n tu z ja z m u ją  się w y - K tó r e  z d o ty c h c z a s  n r z e n r o -n ik a m i s p o r to w y m i. W  obu JrcI- T  w tó r e  z n o i jc n c z n s  p rz .e p ro -
nak w ypa d ka ch  t ra k tu ją  om  ^  wadzanych imprez m aso-
sport lekcew ażąco  I w id zą  -v n im  v v v c h  (np. narciarskie biegi pa- 
Jedyn io  ś rodek s łużą cy  odp rężę - „ „ i
u iu  od co dz ie n ne j pow a żn e j p ra - ; tr°I°sve, biegi narodowe, z e t­
rą. Tak t ra k tu ją  zagadn ien ia  cmpowskle ra idy kolarskie, ko- 
sp o riu  w szys tk ie  nasze p ism a rrspom lcnry jne  zawody p ływ ac­

kie, tró jb ó j lekkoatletyczny, 
Sportowa Odznaka Festiwalu, 
marsze jesienne, drużynowe bie­
gi przełajowe, zctempowskle
marsze patrolowe, itd.) podoba­
ły  ci się, a które nie 1 dlaczego?

p u b licys tyczn e . R e d a k to rz y  ły c h  
pism  są g o to w i ra cze j u m ie śc ić  
dziesięć fe lie to n ó w  na te m a ty  
s z tu k i k in o w e j czy  im p re z  ośw ia ­
to w y c h  a n iż e li jeden  a r ty k u ł na 
te m a ty  k u lt u r y  f iz y c z n e j, je ś li 
w reszcie  a r ty k u ł ta k i w p ły n ie  do 
re d a k c ji.

■ zarzucili p rtąn iam ! w  m om en­
cie wejścia na salę, że nie zdą­
żyliśmy przeprowadzić nawet 
k ró tk ie j rozgrzewki przed w y j­
ściem na planszę.

S ‘ ąd też w pierwszych poje­
dynkach zwycięstwo przypada 
!i> raz jednej, a raz drug ie j 
stronic. W tym  czasie przegra­
łem z M orel 4:3. przegrał z mm 

; także Zabłocki (3:5). a Kuszew­
ski z Lefeure (4:5).

IV pewnej c h w ili w yn ik  
brzm ia ł ty lko  5:t dla naszej : 
drużyny. Jak się później okaza­
ło (en piąty punkt zdobyty 
przez Francuzów na skutek po­
rażki Pawlasa, by ł ostatnim  w 
dorobku drużyny gospodarzy.

Od tej pory rozpr-ozęty się 
nasze zwycięstwa. Kolejne po­
jedynki w vgrvw aliśm v w w y 
sok;m stosunku tra fień , a pu 
hliczność nagradzała nas oklas­
kam i, stwarzając ciepłą atmo­
sferę. inną aniżeli ta. z jaką 
spotkaliśm y się nie lak dawno

stytucie. Trener KuźniecoW j 
zainteresował się je j  talen - ij 
tern i zaproponował je j  to- • 
l idny. trening.

M i ja ły  dni, miesiące... Wł- ‘ 
nngradowa posłusznie wy- l 
pełnioła wskazówki swego 
trenera. Zachwyciła swe- ;; 
go wychowawcę, przebie - 
gając MO m w  11,7. Wino- \ 
gradowa zaczęła się spe- 1 
cja lizować w  skokach. Tre- j 
ner w y k r y ł  w n ie j wspa- | 
nialą skoczność t stwier- . j 
dzil, te  przy tak fenome- ;j 
na lnym  zestawieniu skocz- * 
ności z szybkością dojść ■ 
może do rewelacyjnego w y ­
niku.

Latem roku M84 Halina  
skoczyła 5,97. W yn ik  ten . 
wpisał ją na listą W na j­
lepszych zawodniczek świa- ( 
ta. Ostatnio na m istrzo- ; 
stwa.ch Związku Radziec - 
kiego skoczyła 6,28. T u t  'j 
po mistrzostwach srrego -•

•; krain, na zawodach zor- i 
ganizówanych pod hasłem. ‘ 
„b i jem y  rekordy",  w yn i - 
kiem 6,21 ustanowiła nowy  
rekord świata.

Trener K u in iecow  łp)«- 
rzy, że nie jest to granica 
możliwości Winogradou:ej.

P A W E t  K A M IE Ń S K U  I
m m i i i

U w aga !
D ż u - d o

po raz pierwszy!
W A R S Z A W A  f ln f .  w t.). w  n a j*  

b llżseą n ie d z ie le  odbędzie  się w W a r- 
szaw lę w h a ll zt.s. . .G w a rd ia "  m l , -  
d zyna ro d ow e  s p o tka n ia  w dżu-d»  
m ięd zy  d ru ż y n o w y m  m ls trzę m  N K D  
..P y n a m o " I „G w a rd ią " ,  zas iloną 
p raw d o p o d o b n lę  za w o d n ik a m i AZS* 
Hędzte to  p ie rw sze  »po tkan ie  m ię ­
d zyna ro d ow e , w  te j n ie z m ie rn i*  
a t ra k c y jn e j d z ie d z in ie  sp o rtu . W ze­
spole „D y n a m o "  w iększość zaw od­
n ik ó w  zd ob y ła  t y t u ły  m ls lrz ó w  N R 5  
na ro k  b ieżący | na leży  spodziew a* 
się. że pokażą oni naszej p u h llc a - 
n o ż r i w y s o k i poz iom  w a ik . (b)

Nauka d in -do  w  se.kcjj AZS - *  

AWF.
F o to : C A f

» W E » » » « ® !

I

Rozw iązanie  
___zadań

1 or iî#5

nÎ»ÿr"-na**a: **T*£<3̂  vriecej 
O rw .e c m ia  (n it ,  gust., d ru t.
Ws’ o '■ P*C#- t0‘"  *« it.e r ,  R um ia , ruszt).

Za dobre  rozw iązan ie  zsda- 
n.a z n r  nas nag rody ks iaz- 
í ? » n lk 0 tr * yTn" ! 4 : »  C. Bo-
Borowskf jedna 'VO',k 2) ’ •w \  ~  ^edn w o jskH B u g a jn a  -  Lądek 
uJ, Łąko w a  i.  4) ,r.

Oczywiście, że tego. rodzaju 
atmosfera wobec zagadnień 
k u ltu ry  fizycznej, panująca w 
kołach działaczy k u ltu ry  i nau­
ki, raczej sprzyja m ilczeniu. 
Zm ienić tę sytuację można by 
jedyn ie wówczas, gdyby prze­
konano tych ludzi, że za&ad-

t ię ,

3)
Z d ró j.

m i iik  _  C ie l b ó r M a ły , gow  
B ta ia ^P o d ia s k a , 5) M ichoń  

Zdziary poczta C zar­
na. r) B. R adk iew icz  _  p re .  
zaeeu-to. u l. Pom orska s -, 
m  R yczkow na _  G łubczyce , u l 
S ts .ina  12, 8) B. S ik o rs k i — 

■z.ęątochow-a. u l W arszawska 
9) W. Szymański — Bie- 

law a u l. Sw ierczewslciegn 7 
101 I, . W iśn ie w sk i — Je len i«  
L o ra , u l. K iliń s k ie g o  loa.

i  n r  1887

K a ro l M a rks
ko w a l, k w ity ,  
k lip a . ko lba , 
kokos. K ra ta , 

k o lia , kom ar, 
k u k ły ,  kasta).

żm te m fa n ka :
(ko los, K re ta , 
ko p ia , kona r, 
k u d ły , ka rta  — 
k o ra l, k w o ty , 
k lapa , ko rba .

Za dobre  rozw iązan ie  zada 
ma z n r  1887 nag rody k -■ a/ -  
kow e  o trz y m u ją : n  .r. Baran 
— O rtro w  ec. Techń. M ech - 
H u tn icze . 2) J. B aczyńsk i — 
K o śc ie rzyn a . u l. D w orcow a 
•?-. 3> B ,8 'y  -  D ąbrow a
G onucza . u l. M ic k ie w ic z a  12. 
4! A. D roga  — T o ru ń , u] Mo- 
stov. a 18, a) T. G lin k a  _  r  a r- 
k i.  pow . Z a w ie rc ie . 5) F. Ja­
g ie łło  — Ż y ra rd ó w , u l. L i-  
m a row rsk iego  28. 71 ń. k r a w ­
cz y k  — M ąchoc lce , po c. K ie l­
ce. 8) R. %!azur _  B ło tk ó w , 
pow . B ia ła  P od laska. 9) M. 
S a p ie rs k a  — G ru d z ią d z , ul, 
M a te jk i 3. 12) R. S roka  —
C z e rw o n y  M ost. pow . K o ń ­
sk ie .

A W  jak ich  Imprezach sporto- 
*  n y c li chciałbyś (chciałabyś) 
brać udział? (Można podać pro­
je k t nowej imprezy).
E? Czy bierzesz udzia ł w  pracy 
^  LPŻ? (tak lub nie i  d ia - 
czego).
¿7 Czy czytasz m ateria ły  spor-

nicnia sportu mają swoją sze- I "  t w e  zamieszczane w  „Sztan- 
roką problem atykę społeczną o j darze M łodych"? — Jeśli tak, 
dużym i w ie lostronnym  zna- | k tóre podobały ci się, a które 
rżen iu dla naszego życia. A le j nie — i dlaczego? 
do tego potrzebna jest zm iana m  Czy w  „Sztandarze M lo -  
nastawienia całe j naszej prasy | i  dych" należy pisać w ięcej 
sportowej. j r7y m n ie j o sporcie 1 co rh r ia i-

Dlatego w łaśnie m ów iłem  byś (chciałabyś) o n im  czytać? 
wyżej o ścisłym powiązaniu 
obu tych momentów. Wreszcie 
nie od rzeczy będzie wśkazać 
na to, że w ie lu  naszych działa­
czy w  dziedzinie k u ltu ry  f i ­
zycznej nie zna się ani na 
stronie technicznej sportów i 
g im nastyk i, ani też nie w idz i 
powiązania k u ltu ry  fizycznej z
problem atyką społeczną. Są po I - • • • • ■ ........................
prostu organizatoram i, których I W Jak!m P™cmc»T,
interesuje jedyn ie strona orga­
nizacyjna. Gdy więc sta.je 
przed n im i do rozw iązan ia ’ coś 
spoza zakresu organizacyjnego, 
gdy odpowiedź na wysuwane 
zarzuty wymaga jak ie jś  argu­
mentacji głębszej, nie powiążą- | zd ob y
nej bezpośrednio z problema- zis (p ió rk o w a ), J e n e ib a n a n  ( le k k n -  

__ S ta ia  I D ó łś redn ia ), W as in  ( ie k k o ś re d n ia ) 1

P ro s im y  o p rzes ia n ie  odpow iedź) 
na osobne l ka rtce . W śród a u to ró w  
nade s łan ych  o dp o w ie d z i roz losow a­
ne zostaną cenne n ag ro d y .
Im ię N a z w is k o i ■

W ie k D o k ła d n y  adres

badż

W  skrócie...
M O S K W A . P ie rw sze  ty t u ły  b o k ­

se rs k ic h  mist.r7.6w ZSRR na 1955 r.
S to ln ik ó w  (m usza), E n k u -

o e z p o s re r tm a  z p r o b le m a -  I z is (p ió rp  
tyką o r g a n iz a c y jn ą  —  sta*ją  ! „ f f ' T! 
b e z ra d n i i w o lą  milczeć. ^  ; B ie l ia jc w  . (p ó tc ę z k a ).

Z d a ję  s o b ie  s o r a w e  z t e - o  I ^
yp n r / v tn e r n m .  B U D A P E S Z T . W ę g rzy  w y z n a c z y lib ■ n_ u w a g i d a le k o  18 k a n d y d a tó w , 7. k tó ry c h  w y ło n io ­

na będzie  re p re z e n ta c ja  na m ecz 
p iłk a rs k i z W ło c h a m i (27 bm . w  
B udapeszcie ). Do re p re z e n ta c ji ka n - 
dydu .ia ; Fa rago  (K am aras), B u ża n -

ACZNĘ od h is to­
r i i  naszego zespo­
łu studenckiego. 
Jeslenią ub. roku 
powstał na U n i­
wersytecie Po­

znańskim  drugi już z kolei 
zespół tea tra lny , do którego 
weszła większość studentów z 
wydzia łów  humanistycznych 
K ie row n ic tw o  zespołu ob ją ł 
niżej podpisany.

Co będziemy grać? —  to 
pierwsze pytanie, które trze­
ba było rozstrzygnąć. .Wybór 
pad! na Szekspira. Powiedzie­
liśm y sobie, że kiedy spaść, 
to już z dobrego konia. I 
pos tano w  i liśm y w y s ta w ić
„W ieczór Trzech K ró l i“ ,

P rzystąp iliśm y do prób czy­
tanych z tysiącem w ą tp liw o ­
ści, choć pełn i otuchy i za­
pału. Trzeba było 7. miejsca 
odpowiedzieć sobie na wiele 
pytań K to  w zespole studenc­
k im  ma odtwarzać rolę ludzi 
starych? O drzuciliśm y z m ie j­
sca metodę sztucznego, ze­
wnętrznego postarzania się. 
Postanow iliśm y, że będziemy 
raczej „przeżywać“  starość. 
Cóż chcecie, o postanowienia 
w tym  pierwszym okresie, 
kiedy jeszcze nie zanurzyliś­
m y się po głowę w  trudno­
ściach rea lizacji scenicznej, 
było tak łatwo...

Pytanie drugie dotyczyło 
dekoracji. Jak poradzić sob:e 
w naszych skromnych warun

w ien chwyt. Odrzucając na
razie tekst Szekspira, ć w i­
czyliśm y się przez pewien 
czas w  m ów ieniu kw estii „w ła ­
snym i słowam i“ . To pomogło 
w uzyskaniu bezpośredniości. 
W końcu jednak — chcąc nie 
chcąc - trzeba było wrócić 
do języka M istrza... I  w tedy 
nowa trudność: ja k  m ów ić 
wiersz? Praw ie każdy z

m nie jako  dla reżysera sy­
gnał, że pora przejść do prób 
sytuacyjnych.

W chodzimy więc na scenę, 
(umowną, bo p raw dziw e j nie 
posiadamy) i co się okazuje? 
W szystko stracone! Moi akto­
rzy zapomnieli języka w  gę­
bie. Przeszkadzają im  ręce, 
plączą się nogi — och, ja k  to 
trudno przejść zwyczajnie

wiskowych. Jest przecież aku­
ra t Ogólnopolski K onkurs  Ze­
społów Am atorskich. Nieste­
ty, sali P. T. Nowego już nie 
o trzym aliśm y. Teatr poznań­
ski nie lubi zespołów am ator­
skich, a tym  bardziej takich, 
których przedstawienia w y ­
w o łu ją  żywe dyskusje wśród 
widzów. Pokonuj ąc dziesiąt­
k i trudności, w

O studencki teatr 
eksperymentalny

u w a g i
nie wyczerpują jeszcze wszyst­
kich przyczyn „m ilczenia k u ltu ­
ry fizyczne j“ , jednakże sąd/.ę.i < * , , . * * ■ ■ “ "■ s i' | im >i i i <ii n.-ij, jp u s. ¿i i r

u c h y la ją  d o s ta te c z n ie  r ą b e k  . * k y , K a rp a t i,  Dantos (S arosi), Roz
ta jem nicy tego milczenia, by 
zainteresowani mogli zoriento­
wać się od czego należy zacząć, 
by to „m ilczenie“  przełamać.

ANDRZEJ W OHL
p ra c o w n ik  n a u k o w y  

A k a d e m ii W ych o w a n ia  F izycznego  
w W arszaw ie

ę ik . S o jka  (K o tas), T o th  I I .  Kocsis, 
r ie ń y . P uskas, C s ib o r (Oroś).

*
I.O N D Y M . H o k e jo w a  re p rę ze n - 

ta0.1a OSH za koń czy ła  to u m re  w  
A n g li i  zw yc ię s tw e m  7. za w o d o w ym  
zespo łem  a n g ie U k o -k a n  ad y js k i  m 
B r ig h to n  T l sers 8:2. w  p ię c iu  m e ­
czach ro z e g ra n y c h  w  A n g li i  Cze- 
cn os ło w acy  w y g ra li  cz te ry , p rze ­
g ry w a ją c  ty lk o  z H a r r in g a y  Ra­
cers.

kaćh z tak w ie lk im  w idow i­
skiem? Po odpowiedź sięgnę­
liśm y do h is to rii teatru szek­
spirowskiego. Wiadomo, że 
sam Szekspir nie używa! de­
koracji w dzisiejszym tego 
słowa znaczeniu. A więc i 
nasze dekoracje będą m in i­
malne, ale za to na pierwszy 
plan wysunie się tekst poe­
tyck i, w  k tó rym  już. zdążyli­
śmy się na zabój rozkochać.

członków zespołu już kiedyś 
zetknął się 7. jakąś metodą
m ów ienia wiersza. Bieda z 
tym , że te metody by ły  bar­
dzo różne. Spory na ten te­
m at by ły  burzliw e, w końcu 
zdołaliśm y jakoś wydobyć je ­
dn o lity  ry tm  z zachowaniem 
średn iów ki oraz początku i  
końca kadencji.

A le  w tedy w y łon iła  się na­
stępna, tym  razem już chyba 
na jbardz ie j zasadnicza kw e ­
stia: jak  stworzyć postacie 
szekspirowskie? Jak przeżyć 
ich fantastyczne tarapaty, 
trosk i i  uciechy?

Zaczynamy rozw ijać swoją 
wyobraźnię, usiłu jem y stwo­
rzyć sobie obraz eiżbietańskie.j 
A n g lii z je j ludźm i i obycza­
jam i. W .tym  okresie dużo 
czytamy i dyskutu jem y do 
Późnej nocy. Praca naszego 
ko lek tyw u  staje się coraz ba r­
dziej odkrywcza i .pasjonują- 
ca. Rzucamy dla niej wszy.st- 

Swietnie. Przystępujem y do i k ie  mecze, kino, nawet rand- 
m ówiema tekstu. Ba, ale — ki... Wreszcie nadchodzi mo­

ment, że diaiog porywa ak lo -

przez scenę, wstać, usiąść, c h w ili wywalczam y spektakl 
wykonywać najprostsze czyn- w Domu K u ltu ry  Żołnierza 
ności! Do zespołu wkrada się Bezpieczeństwa. Kom isja  Kon- 
histeria. Nie damy rady. A  kursowa spóźnia się o 40 ma­

jak dotąd — um ieliśm y jedy­
nie w y g ł a s z a ć  tekst, a
nie um ieliśm y m ówić go od 
sieb;e. Zastosowaliśmy tu pe-

row, zaczynają kręcić się na 
krzesłach, wstawać od stołu, 
gestykulować. Jest to dla

może to prawda, że wystaw ie­
nie Szekspira w zespole stu­
denckim  jest wybieraniem  się 
z m otyką na słońce?

Ogarnia nas jednak czysto 
sportowa namiętność. Jest 
ona podobna do hazardu. Da­
m y czy nie damy radę? P ro ­
wadzimy uporczywie nasze 
próby dalej — raz na sa­
lach w ykładowych, raz w ha l­
lu. raz w gabinecie rektora. 
Nadchodzi wreszcie dzień pre- 
n re ry . Dekoracje, rekw izyty , 
św iatła — wszystko jest przy­
gotowane i obmyślone. Gramy 
w sali Państwowego Teatru 
Nowego wobec naszych p ro ­
fesorów, kolegów i  tłum u 
k ib icu jące j młodzieży. W n a j­
śmielszych snach nie m og li­
śmy przypuszczać, że reakcja 
w idow n i będzie aż tak ży - 
w idłowa. H ura ! A  w ięc na ­
sze dzieło jest kom u n ika tyw ­
ne' B itw a o Szekspira wśród 
studentów — wygrana.

Teraz szykujem y się do 
studenckich e lim in ac ji środo-

nut. A ocena? — artystycz­
nie bardzo dobrze, ty lko  że... 
i tu zmilczeć wolę. P row in ­
cjonalne kom isje konkursowe 
to fczęsto dziwne tw ory, zło­
żone z „cz łonków “  niew iele 
znających się na sztuce w 
ogóle, a na ruchu am atorskim  
w szczególności. Dość, gdy po­
wiem, że w ostatn iej chw ili, 
na skutek in te rw e nc ji Rady 
Naczelnej ZSP zespół nasz 
w yjechał na elim inacje, cen­
tra lne do Torun ia i... zdobył 
w pionie studenckim  pierwsze 
miejsce z wyróżnieniem.

Na tym  przykładzie widać, 
ja k  ignorancja czy zła wola

stawie jednolitego plam i ideo­
wo - artystycznego. Studenci 
wydzia łów  humanistycznych 
znaleźliby tu bogate m ożliwo­
ści eksperymentalne, to samo. 
da się powiedzieć o studen­
tach konserw atoriów  czy szkół 
plastycznych. Sądzimy, że ta­
ka placówka studencka, pod 
względem nowatorskim  ’ mo- 

ostatn ie j głąby nawet wyprzedzić w ie­
le scen zawodowych. Już s iy - 
szę gorzkie uwagi pod adre­
sem tego ostatniego wniosku 
A le uważam, że polskie ak to r­
stwo nie powinno przechodzić 
obojętnie m im o osiągnięć ru ­
chu amatorskiego. Ścisła więź 
dałaby na pewno korzystne 
w yn ik i, zarówno jednej jak 
drug ie j stronie, I  o to należy 
się bić.

Ostatnie osiągnięcia s tu ­
denckich zespołów satyrycz­
nych .w Gdańsku, Warszawie 
i Poznaniu, zespołów dram a­
tycznych we W rocław iu i 
Gdańsku — w skazują na to, 
że środow isko studenckie stać 
na stworzenie placówki, k tó ­
ra upraw ia łaby am bitny tea tr 
poetycki.

Za dwa la ta  odbędzie się
w Moskw ie Św iatow y Festi­
wal Młodzieży i Studentów. 
Środow isko studentów pol­
skich będzie tam również re­
prezentowane. Już dziś ¡po­
w inn iśm y rozpocząć prace 
przygotowawcze. Do tego celu 
potrzebny jest nam studenc­
k i tea tr eksperym entalny, pa 
którego scenie ścierałyby się 
różne prądy i realizowały 
śmiałe pomysły na jzdo ln ie j­
szych spośród nas.

Pragnąłbym, aby mój glo* 
nie stał się przysłow iowym  
głosem wołającego na puszczy* 
Jeśli myśl moją uznaci* *a

niepowołanych sędziów, może [ słuszną, odezw ijcie się 
zniweczyć najszlachetniejsze entuzjaści teatru am ato rsk ie

go. Może wspólnym i silam i
zdołamy stworzeń coś nowe-

w ys iłk i. Bogatsi w doświad­
czenia, zapraw ieni „w  bo­
jach“ doszliśmy obecnie do | go, wartościowego 
przekonania, że w Polsce po- 1 
w in ien  powstać studencki 
tea tr eksperym entalny. By • 
łaby to placówka stała, pra­
cująca z różnym i, coraz to in ­
nym i zespołami, ale na pod-

. ¡ f . n T ' ’ .  S  R K D A U U ie  K o m ite t N . K ł . d  RS w

I. K A N 1C K I
reżyser studenckiego *«* 

społu dramatycznego pr*y 
Uniwersytecie Poznańskim
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